
N r .  4 9 K r a k ó w ,  ś r o d a  1 m a r c a  1 9 3 3
Należytość pocztowa opłacona gotówką

B o c z n i k  X L i f

Cena numeru 2 5  g r.
B k  ■  a  0 %  s f f l A  fl& np  j f ® & K  f p i i k

Miesięcznie z ł. 5*50

Redakoja < Administracja: 
Kraków  

ul. D unajew skiego  b
Telefon Redakoji 103-96 

Telefon Administracji 103-10 
Adres dla telegramów: 

N A P R Z Ó D  KRAKÓW

NAPRZÓD
O R G A N  POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

: yi?adkn:° w ^ 2 ł. i* 2 5

m?esIęo"zn°2 9  * < > t y C h
Za zmianę adresu 60  gr.

Wychodzi oodziennle rwa* 
x wyjątkiem poniedziałków 

1 dni poiwląteoznyeti
Konto P K O  Kraków 400AM I

„Przedwojenne** i „powojenne
DEFINICJA WOLNOŚCI W MOWIE P. JĘDRZEJEWICZA

i i

W  ddpowiedzi nia w-stzelteie żaraiity, podimor 
szone przeciwko rządowemu projektowa usta­
w y  akademickiej, a w  szczególności —  w  Od­
powiedzi na „ostatnie słowo" prezesa Polskiej 
Akademji. Umiejętności prol. Kostameckiego i 
rektora Kutrzeby (tego terminu „ostatnie słó- 
wo“, zapożyczonego z języka sądowego, traf­
nie użył tu „Głos Narodu") wypawiieicMai p. J. 
Jędrzejewicz mowę wielce charakterystyczną 
w obecnych stosunkach.

Za punkt wyjścia swoich rozumowań obrał 
p. J. J. dwa fakty: jeden —  to stwierdteeniie, że 
rektor Kutrzeba uznał, iż przemawia innym ję­
zykiem, niż słuchający go minister, co wynika 
z różnego podejścia do rozpatrywanych zaga­
dnień. Fatot drugi —  tej samej kategorii —  o- 
świadczenie innego rektora: „Trudno, imy nlte 
porozuml-eimy się, j:a już jestem takim przedWot- 
jennym liberałem". Otóż p. Jędrzejewicz wyjar 
śnią, że wprawdzie wojna zastała go jako „czło­
wieka psychicznie i moralnie uformowanego", 
ale stał się człowiekiem powojennym skutkiem 
tego, że w  wojnie uczestniczył i że nauczyła go 
ona w  zmoju i trudzie, jak trzeba umieć ze swej 
wolności czynić ustępstwa na rzecz budowy 
państwowej.

Otóż —  izanitoi prześledzimy diallszy tok wy­
mowy  p. Jędrzej ewilcza —  chcemy zwrócić u- 
wagę na błąd w  powyższej przesłance: nie ule­
ga wątpliwości, że żołnierz —  1 to nietylko w  
polu, lecz i w  koszarach —  musi słuchać rozka­
zów kaprala i dalej wzwyż, chociażby nawet 
górował inteligencją nad swoim przełożonym, 
ale jak dotąd słyszeliśmy zawsze rozumowania, 
że wojsko posiada swoją odmienną psychikę i 
swoje odmienne prawa. Daiej błędnie stawia 
p. Jędrzejewicz diagnozę, odkąd nastąpił w  nim 
przełam zapatrywań. Nie w nim jednymi, lecz w  
tej grupie, do której należy. Wojna, wymaga­
jąca od ludzi, których w  swe tryby porywa', 
daleko idąoetgo samtowyrzeczenia się, ale zara­
zem podporządkowująca władzom wojskowym  
(nie tylko, gdy o okupację obcego terenu cho­
dzi) całe życie ludności cywilnej, mogła po­
strzępić nawet już uformowane poglądy czy 
nawyezki ideowe mówcy. Ale sam on niewąt­
pliwie uzna, że tan okres byi okresem nasiąka­
nia innemi, niż poprzednie, przeżyciami, ale nie 
takiego ich zasymilowania, iżby się musiały 
w yładow yw ać .'

Na to potrzeba było taniej, decydującej -poHl- 
niiety. Pan Jędrzejewicz poczuł się takim, jak 
Idziś siebie przedstawia, po epizodzie mosto­
wym. To był ów Rubikon.

Mamy na łic* i kontrpróbę: wśród byłych to­
warzyszów brona p. ministra znajdujemy i ta­
kich, którzy żywo odczuwają, aż byli żałnie- 
J®arni Piłsudskiego, którzy przechowują w  
swych sercach tradycje żołnierskie i kult dtta 
„komendanta", ale ich idee zastygły właśnie na 
momencie bojów o wolność: im przysłaniają 
Oleandry to wszystko, co się później zasadni­
czo zmieniło, i w  swoim organie „Nowej Ziemi 
Lubelskiej" daleko odbiegają od tego, co pro­
paguje organ, bliski p. Jędrzeje wieżowi, „Ga­
zeta Polska".

Dlatego zaryzykować można zdanie: dopiero 
dojście do wysokiego stanowiska cywilnego, 
trudności, związane z tem stanowiskiem przy­
pomniały obarczonemu niem, że metody woj­
skowe, odrzucające wszelkie pierwiastki pak­
towania z podwładnymi są najdogodniejsze.

Ale z drugiej strony „innojęzyczność" p. J. J. 
w stosunku do rektorów i profesorów wynika 
stąd, że w  swoich dowodzeniach zapomina on, 
iż cały ustrój armji pomyślany jest celem obro­
ny kraju —  i pokonania zewnętrznego nie­
przyjaciela, a  tymczasem tu ma p. minister 
przed sobą najpoważniejsze instytucje krajowe 
i walczy nawet z uczonymi tegoż, co on sam 
obozu.

A zupełnie dotąd oiepraktykowane w  swej 
szczerości było w tej mowie p. Jędrzejewicza 
ujęcie problemu wolności. W edług niego walka, 
w  obronie wolności wymaga, jako- tła —  obcej 
niewoli. Dopóki byli zaborcy rozumiał on, że 
ciało profesorskie strzegło w swoim zakresie 
wolności przed ingerencją i natarczywością 
czynników zaborczych, podejrzliwie patrzą­
cych na naukę polską. Ale dziś? W  umysłach 
tych ludzi pokutują pojęcia przedwojenne... Co 
innego przecież u,stawy polskie, a co innego 
ustawy zaborcze. Tymczasem mają oni przed­
wojenne „tradycyjne podejście do tych zagad­
nień".

Otóż każde rozumowanie, stawiające sprawę 
tak ostro —  ponowo —  można odwrócić i po­
wiedzieć: zrozumiałem było, że władze zabor­
cze, nie dowierzając instytucjom polskim stara­
ły się ograniczyć ich aspiracje samorządowe, 
lecz dlaczego ten stosunek nieufności ma zna­
mionować chwilę obecną, ma wyzierać z pro- 
jektu p. ministra? Jeżeli mówi się 0 spuściźnie 
przedwojennej —  to dlaczego p. Jędrzejewicz 
uważa twórców swojej ustawy za duchy, które 
niczego z przeszłości za sobą nie wloką, które 
zrojdziły się, nie obciążane tym grzechem pier­
worodnym. Żąda ufności, rezerwując sobie po­
dejrzliwość. . ■

Pan Jędrzejewicz doszedł —  niewiadomo na 
podstawie jakich badań —  poza samoobserwa­
cją, że pod obuchem zaborców pojęcia i hasła 
wolnościowe były tylko sztuką stonowaną, aby

się bronić przed wynarodowieniem, lub przy­
najmniej przed przerostem wpływów  obcych —  
były misterną tarczą, odgradzającą M aików  
od obcego najazdu. Dzisiaj —  do lamusa lub db 
muzeum z tym niepotrzebnym rekwizytem,.. 
Więc wolność —  to- tylko synonim obłudy? —  
Przy takiej definicji łatwiej żądać skonlimowai- 
nia wolności.

W  jednym tylko ustępie wygina się prosta f -  
nja rozumowania p. Jędrzejewicza, W  przed­
wojennych czasach, kiedy Polacy nie mieli nor­
malnie zorganizowanego życia-, mógł istnieć 
stały konflikt pomiędzy koniecznością podpo­
rządkowania się z jednej strony, a konieczno­
ścią pewnego zakresu wolności z drugiej stro­
ny, ale w normalinem życiu —  podkreśla p. JJ. 
—■ konflikt ten je-st regulowany przez państwo 
w  formie ustaw. A  te ustawy, te normy praw­
ne „wydaje nie kto famy, j-ak sarno spofeczeń- 

| stwo przez osoby przedstawicieli swoich, przez 
ciała- ustawodawcze, przez Sejm i Senat..." To  
w  toku, całego rozumowania —  zwrot mało 
oczekiwany: -owo zasłanianie się klubami BB  
w Sejmie i Senacie; chyba, że p. minister 
chciał bardziej pognębić protestujących uczo­
nych, że nie z nim, lecz z „przedstawicielstwem 
narodu" spór wiodą.

Do Szan. Czytelników
W  najbliższych dniach ukończy się w  na­

szym feljetonie druk powieści Marty Ostenso 
„Ród szaleńców", oies-zącej się w  sferach czy­
telniczych og-rommem zainteresowaniem. 

Bezzwłocznie potem zacznie się w odcinku 
naszego dziennika ukazywać

EMILA HAECKERA

Historja socjalizmu w Galicji
stanowiąca już zamkniętą kartę dziejów. Ob­
szerna ta i źródłowa praca będzie niewątpliwie 
-dla naszych czytelników wielce ciekawa. 

Licząc na dużą jej poiczytncść, wydawnictwa  
celem uregulowania nakładu uprasza o jakmaj- 
ryehilejisze nadsyłanie prenumeraty.

Redakcja i administracja.

Szalemcza zbrodnia
SPALENIE PARLAMENTU NIEMIECKIEGO

Spalenie gmachu parlamentu niemieckiego 
przez komunistów uprzytamnia przerażającą 
rolę komunizmu w  historjii spółczesnej. Co za 
szkodnicy! Co za dźwignia reakcji! Co za sza­
leńczy pomysł: popełnić taką zbrodnię, aby łu­
na pożaru oświetliła Hitlera blaskiem aureoli 
zbawcy! Jak w-e Włoszech komuniści swemi 
szaleństwami wywołali faszyzm i wydźwignęlii 
Mussoli ni ego, a naród włoski wtrącili w niewo­
lę, taiksamo teraz komuniści w Niemczech rzu­
cają kraj do stóp Hitlera. Mordując komuni­
stów, hitlerowcy dotychczas byli uważani za 
zbrodniarzy, teraz będą oklaskiwani jako zbaw­
cy* oczyszczający Niemcy od zbrodniczych

zwyrodnialców!
A  w  tem szaleństwie koimiunfetycfznbm Jelst 

metoda! Właśnie w  cli wili ostatecznych zma­
gań się między demokratycznym ustrojem par­
lamentarnym a dyktaturą hitlerowską —  spalić 
parlament! t-o symbol historyczny, streszcza­
jący w  soibie całą złowrogą Istotę komunizmu.

Nikt tak nie stanął w  poprzek rozwojowi dą­
żeń dziejowych proletariatu na całym świecie, 
jak sowiecka Moskwa. To największa zapora 
postępu i póki ona będzie świat zatruwała, póty 
żaden ruch wyzwoleńczy nie będzie bezpiecz-' 
ny przed skrytobójczym sztyletem, godzącymi 
w jego plecy,
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o technokraci!
fi. N. Brailsford

Ust
San Francisko w lutym 1933 r.

Rosjanie powiadają o sobie, że ich ra­
sa uposażona jest w „szerokie dusze", 
co ma stąd pochodzić, że zamieszkują 
nieogarnione obszary stepowe. Amery­
kanie mają niewątpliwie wrażliwe du­
sze. Gdy się im da coś nowego — ja­
kąś teorję, religję, bądź też maszynę — 
pierwszym ich odruchem będzie entu­
zjazm. Następuje jednak chwila, kiedy 
konserwatyzm społeczny wstępuje w 
swe prawa. „Legjon Amerykański" (coś 
w rodzaju niemieckiego „Stahlhelmu"). 
czy też „Córy Rewolucji Amerykań­
skiej” (damy z wyższych sfer towarzy­
skich, utrzymujące, że należą do rH? n, 
które uczestniczyły w wojnie z Anglją 
o niepodległość Stanów), dają wyraz 
swemu oburzeniu i tłumią nową ideę 
piętnując ją jako niebezpieczną ze wzgtę 
du na jej raiykalizm. O l czasu do cza 
su Ameryką wstrząsają paroksyzmy 
dzikiej nietole-ancyjności, lecz n >rmal 
nym stosunkiem do nowych idej jest 
tam żywe zainteresowanie i przychylna 
odbiorczość. Na tem właśnie polega 
wielka różnica pomiędzy usposobieniem 
Amerykanina i Anglika, który pyszni 
się z tego, że dusza jego zamyka się„ 
niby muszla małży, gdy tylko poczuje 
zbliżanie się czegoś nieznanego,

Bez tej krótkiej przedmowy czytelnik 
mógłby być skłonny do potraktowania 
nowej amerykańskićj nauki gospodar­
czej o „technokracji” tak samo, jak się 
traktuje niezrozumiały żart. Jest to teo- 
rja, która obiecuje zniszczenie społe­
czeństwa kapitalistycznego skasowanie 
długów, wprowadzenie nowego pienią­
dza, opartego o kilowattgodziny, i za­
pewnienie nam wszystkim warunków 
egzystencji, przewyższających dziesię­
ciokrotnie dzisiejszy poziom naszej sto­
py życiowej, wzamian za co mamy pra­
cować przez szesnaście tylko godzin w 
tygodniu. Słysząc to, przeciętny czło­
wiek w Ameryce wcale się nie śmieje: 
doznaje on głębokiego wstrząśnienia. 
Od wielu już tygodni „technokracja” za­
pełnia szpalty całej prasy, poczynając 
od poważnych miesięczników, kończąc 
zaś na tanich dziennikach, tak zwanych 
„tabloids”, które zazwyczaj informują 
tylko o zbrodniach i rozwodach. Nawet 
kina wyświetlają filmy, będące ilustracją 
nowej idei. Duchowni wygłaszają o niej 
po kościołach kazania; część z nich wy­
powiada się za nią, część —  przeciwko 
niej. W kioskach ulicznych, wśród ga- 
get i tanich „magazynów”, trafia się 
wszędzie na najwidoczniejszem miejscu

Zmarł 26 lutego 1931 r. Dwa lata u* 
płynęło od chwili jego śmierci. W  osta­
tnich latach swego życia był chory, nie 
mógł, a raczej bliscy nie pozwalali 
mu, na branie równie dużego, jak daw­
niej udziału w życiu publicznem. A jed­
nak działał i był niejednokrotnie bar­
dziej czynny, aniżeli wielu młodszych 
od niego.

Kongres partyjny w Sosnowcu! Dwa
tygodnie po opuszczeniu Partji przez 
grupę Jaworowskiego. Wśród obecnych 
spostrzegamy, ze zdziwieniem, Herma­
na Diamanda. Sądziliśmy, że nie przy- 
jedzie na Kongres z powodu stanu zdro­
wia. Zjawił się. Chory o mizernym wy­
glądzie, z nogą obandażowaną. Kongres 
oddaje mu przewodnictwo, jak lo było 
w zwyczaju od wielu lat. Był to hołd 
złożony przywódcy, pracującemu od pół 
wieku bezmała, w Partji. Diamand nie 
chce być jednak przewodniczącym ho­
norowym. Zasiada przy stole prezydjal- 
nym i kieruje obradami, w y g ła s z a ,  sto­
ją c ,  dłuższe przemówienie, n ie  c h c e  ani 
na chwilę opuścić sali obrad, ba, nawet

z Ameryki
kilka popularnych broszur, usiłujących 
wytłumaczyć istotę nowej idei. Broszu­
ry te składają się zazwyczaj z rycin, 
ilustrujących triumfy naszego stulecia 
techniki. Zobaczymy tam tryremę rzym­
ską obok wielkiego parowca oceanicz­
nego wraz z obliczeniem, wykazującem, 
że do uruchomienia statku „Bremen" po- 
trzebaby było trzech miljonów wiosłu­
jących niewolników z galer rzymskich. 
Tutaj, w San Francisco, widywałem 
przed wystawami księgarskiemi obcych 
sobie zupełnie ludzi, którzy rozpoczy­
nali naraz ożywioną i przyjazną dysku­
sję o „technokracji".

Nowa ta nauka o gospodarstwie po­
wstała zdaje się w Nowym Jorku około 
roku 1920-go. Wyszła ona z grona tech­
ników, którego prorokiem był profesor 
Thorstein Veblen. Veblen był ekonomi­
stą, piszącym doskonałe artykuły i w 
świetny sposób krytykującym kapita­
lizm, mimo, że nie był nigdy socjalistą 
w znaczeniu ortodoksalnem. W  pó­
źniejszych latach przepowiadał rewolu­
cję, której przewodzić będą technicy. 
Po śmierci Veblena przywódcą jego gru­
py Został niejaki inżynier Howard Scott. 
Grupie udało się nakłonić uniwersytet 
Kolumbijski, aby zatrudnił dziewiętna­
stu jej członków w Iaboratorjum wydzia 
łu technicznego. We wspaniałych dra­
paczach nieba tej bogatej uczelni opra­
cowywali oni przez szereg lat przegląd 
statystyczny i historyczny środków i 
sił, jakiemi rozporządza Ameryka. Od 
niedawna zaczęli ogłaszać wyniki swych 
prac w dorywczych artykułach, umiesz­
czanych w czasopismach, i odrazu zy­
skali rozgłos oraz sławę. Wówczas na­
stąpił wśród nich rozłam. Trzeźwiejsi, 
pod wodzą profesora Rautenstraucha, o- 
pracowują nadal ów przegląd, Howard 
Scott zaś i jego osobiści zwolennicy po­
święcili się propagandzie publicznej.

Argumentacja Scotta opiera się na 
szeregu bardzo problematycznych da­
nych statystycznych, dotyczących zna­
czenia maszyn nowoczesnych. Scott jest 
dogmatycznym jegomościem, uchylają­
cym się od udzielania odpowiedzi na py 
tania i od dostarczania szczegółowych 
materjałów dowodowych. Nie ulega 
wątpliwości, że twierdzenie o ilości tonn 
stali, którą jeden robotnik może wypro­
dukować obecnie w ciągu roku, jest 
słuszne w ogólnej swej tendencji; odpo­
wiednie cyfry jednak wydają się prze­
sadnie wyolbrzymione, bądź też, w naj­
lepszym wypadku, dotyczą nowych wy­
nalazków, których niema jeszcze w u-

chce zrezygnować z drobnego udogod­
nienia — wygodnego fotela, dostarczo­
nego mu przez towarzyszy sosnowiec­
kich.

Dwa lata później — Krakowski Kon­
gres „Centrolewu" w czerwcu 1930. Dia­
mand ukończył już lat siedemdziesiąt, 
stan jego zdrowia był nienajlepszy. Na 
kongres oczywiście przyjechał i brał u- 
dział w jego obradach. Ku zdziwieniu 
przyjaciół staje w szeregach pochodu i 
maszeruje, po złych brukach krakow­
skich, kilka kilometrów. Prośby, by od­
począł, choćby na ławce plantów kra­
kowskich, —  były bezskuteczne. Przy­
jaciele, usłyszeli, w odpowiedzi na pro­
śby te, kilka słów, po których zrezygno. 
wali z dalszych namów.

Wychował się i żył w okresie roz­
kwitającego i bujnego okresu kapitali­
zmu. Czy dziwilibyśmy się, gdyby trwał 
w przekonaniu, iż siła tego ustroju jest 
jeszcze niezmożona? Z nadzwyczajna 
wprost intuicją orjentował się w aktual­
nej sytuacji gospodarczo - społecznej. 
Już przed kilku laty, gdy świat burżua-

źyciu. Gdy Scott utrzymuje np., że stu 
robotników, obsługujących pięć maszyn 
do wyrobu cegły, mogłoby zaspokoić 
całe zapotrzebowanie roczne Stanów 
Zjednoczonych na cegły, to ma na my­
śli urządzenia, których żaden inżynier- 
praktyk nie widział jeszcze przy pracy. 
Gdy oświadcza on, że praca dorosłej 
ludności Stanów Zjednoczonych w wie­
ku pomiędzy 2J a 43 tatami, wykony­
wana w ciągu szesnastu godzin tygod­
niowo z zastosowaniem najnowszych 
maszyn, mogłaby wystarczyć do zaspo­
kojenia potrzeb życiowych lub też do 
zapewnienia realnego dochodu, prze­
wyższającego dziesięciokrotnie ich dzi­
siejszy poziom, to prosty słuchacz na- 
pewno nie zwraca uwagi na - zastrzeże­
nie wielkiej wagi. Scott wychodzi bo­
wiem z założenia, że we Wszystkich 
działach produkcji przestarzałe maszy­
ny będą zastąpione przez najnowsze 
modele z r. 1933-go. Wszystko to nie 
stanowi Zresztą nic szczególnie nowego; 
jedyną inowacją są owe nazbyt już do­
kładne cyfry, te zaś śą bardziej niż wąt­
pliwe. Niemniej jednak, właśnie ów 
iogmatyzm, owe sztuczki zawoalowańe- 
go proroka, a może też i stojący za nim 
autorytet uniwersytetu Kolumbijskiego, 
wywierają na prostym człowieku wstrzą­
sające wrażenie.

Teraz przychodzi kolej na rzeczywi­
ście ekscytującą dziedzinę technokracji. 
Ż przeglądu postępów technicznych 
Scott Wyciąg? wniosek, że praca ludzka 
będzie nieuchronnie, bezwzględnie i o- 
statecznie wyparta przez maszynę. By­
najmniej nie długi wojenne, nie zbrod­
nie -łota, lecz postęp techniczny jest 
winowajcą kryzysu światowego ł bez­
robocia, które w dalszym Ciągu mogą 
się rozwinąć w zupełnie już beznadziej­
ny chaos. Scott rozpoczyna naraz ana­
lizę tak zwanego „systemu cen" i wy­
stępuje równie niespodziewanie prze­
ciwko „ciężarowi długów", którym ów 
system cen przytłacza produkcję. Nie 
usiłuję wcale podążać za biegiem jego 
wprost mętnych myśli. Pisze oń, uży­
wając jakiejś pretensjonalnej gwary, w 
której każdy świeżo wynaleziony termin 
techniczny ma oznaczać na zmiany to 
wszystko, to znów nic.

Scott proponuje wreszcie, aby inży­
nierowie - technicy przejęli cały aparat 
produkcji i wyzwolili go z więzów „sy­
stemu cen”. Należy wprowadzić ..owy 
miernik wartości w postaci jednostki —  
„erg", która będzie reprezentować ilość 
energji mechanicznej, niezbędnej do wy­

zyjny, nauki i praktyki, w kilometrach 
przemówień i książek dowodził, iż kry­
zys ma charakter konjunkturalny, iż 
przeminie i nastąpi nowe odrodzenie 
kapitalizmu, jak przemijały poprzednie 
kryzysy kapitalizmu, wyczuwał, iż już 
„się ma ku końcowi starożytnemu świa­
tu".

Od szeregu lat głosił hasło, które wy­
powiedział w jednem z ostatnich prze­
mówień w Sejmie „że jesteśmy świad­
kami rewolucji gospodarczej w całym 
cywilizowanym świecie. Trzeba być cie­
mnym, aby nie widzieć, jak się zmienia 
ustrój gospodarczy świata cywilizowane­
go w naszych oczach". To zdanie pow­
tarzał przy każdej sposobności, uzasa­
dniając je niejednokrotnie znacznie sze­
rzej.

Oto jego słowa wypowiedziane w 
marcu 1928, a więc przed wybuchem 
kryzysu gospodarczego. Mówił on wów­
czas: „Bywały kryzysy, bywało wyrzu 
canie ludności z przemysłu, ale potem, 
proszę Panów przychodziły nowe gałę­
zie wytwórczości, wzmagała się wytwó* 
czość i konsumcja, znowu nastąpił brak 
sił roboczych. Tego powrotu sposobno­
ści do pracy, dla całej pełni bezrobot-

tworzenia określonego przedmiotu. W  
jaki sposób można będzie ujmować ener­
gię umysłową w ilościach siły elektrycz­
nej, tego autor nasz bliżej nie wyjaśnia. 
Projekt ten stanowi fantastyczną utopję. 
Naraz jednak natykamy się na rozsąd­
niejszą koncepcję, która, bądź co bądź, 
też nie jest nowa, gdyż pochodzi od fi­
zyka angielskiego, profesora Soddy. O- 
tóż, w granicach swej planowej gospo­
darki, technokraci mają rozdzielić w o- 
kreślonym czasie (może to być rok lub 
miesiąc) akurat tyle siły nabywczej, że­
by za nią można było zakupić produkty, 
wytworzone zapomocą energji, wydat­
kowanej w tym samym okresie; ani o 
jotę więcej, ani też mniej. „Pieniądz" 
ten składać się będzie z karty, na któ­
rej dopóty notuje się kwoty zakupów, 
dopóki cała suma nie zostanie wykorzy­
stana. Karta traci swą wartość wraz z 
końcem okresu. Niema więc, dzięki te­
mu, żadnego gromadzenia dóbr, żadne­
go oszczędzania, żadnych długów. I w 
ten sposób wyzwalamy się wreszcie z 
nędzy wśród nadmiaru. Zapomocą te­
go wesołego mechanizmu system kapi­
talistyczny zostanie zdmuchnięty z po­
wierzchni ziemi.

Możnaby zadać pytanie, do kogo będą 
należały maszyny? O tem nic nie wie­
my: znajdują się one, w każdym razie, 
we władzy inżynierów. Możnaby też za­
dać pytanie, czy owe karty pieniężne 
będzie się dzieliło Według zasad równo­
ści? Mam wrażenie, że nie. Każdy z 
nas otrzyma przypuszczalnie kartę, od- 
onwiadającą ilości energji, którąśmy wy 
datkowali. Ale w tych wszystkich spra­
wach technokraci są nadzwyczaj niewy­
raźni, na pytania zaś nie udzielają od­
powiedzi.

Nie mam wcale zamiaru uchybiania 
nteligencji czytelnika przez to, że pod­
daję krytyce doktrynę „technckratów". 
Pomija ona zupełnie milczeniem sprawę 
walki klas. Ani razu nie porusza kwe­
stji, w jaki sposób klasa panująca ma 
być pozbawiona własności. Jest ona czy 
stą utopją, jakiemś rojeniem sennem. 
Niemniej przeto godne jest uwagi, źe 
miljony Amerykanów, zupełnie niedo­
stępnych dotychczas dla myśli socjali­
stycznej, traktują te urojenia nader 
przychylnie. Jest to miarą ich rozpa­
czy w obecnym kryzysie. Tracą oni wia­
rę w system kapitalistyczny').

*) N in ie jsz a  k o resp o n d en c ja  ie st p ierw szą  
z s e r i i  a rty k u łó w , k tóre  H. N. B ra ils fo rd  
zam ierza n a d e s ła ć  nam  z A m e ry k i.

nych więc niema. A konkluzją tego 
stanu jest twierdzenie wypowiedziane w 
tem samem przemówieniu: „Droga, którą 
idzie zanik kapitalizmu, nie prowadzi do 
otchłani. Droga ta prowadzi do stwo­
rzenia nowych warunków współżycia, 
do stworzenia ludzkości, umiejącej stwo 
rzyć warunki, ażeby z nieograniczonego 
bogactwa ziemi można stworzyć godną 
kulturalnych ludzi możność współpracy 
i współużywania". W  tym twardym 
człowieku, bezwzględnym dla siebie i 
innych, nie uznającym kompromisu w 
dziedzinie idei, tkwiło jedno uczucie, 
które, miało się czasem wrażenie, jakby 
chciał pkryć, było to uczucie — miłości. ‘ 
Czasem głosił ją publicznie. Przemówie­
nie swoje 8 czerwca 1928 zakończył 
słowami: „Socjalizm zniesie ustrój kla­
sowy, pełen krzywdy, nędzy i nieszczę­
ścia. Nie będzie miłości na świecie 
wśród ludzi, nie będziemy kochali bliź­
niego bardziej od siebie samego, jeżeli 
nie zniesiemy klasowości".

Miłość, uczucie przywiązania, to wiel­
ki czynnik w życiu Hermana Diamanua

Z tych powodów czcimy go i pamięta- 
my o Nim, w drugą rocznicę Jegc 
śmierci. X.

D w a lata bez D iam anda
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N o m i n a c j e  p o d p i s a n e
Awizowane przez nas przed kilku dniam i no­

m inacje nowych wicem inistrów zostały przez p. 
prezydenta Rzpltej podpisane. Dr. Duch został w i­
ceministrem opieki społecznej, zaś p iastujący do­
tychczas to stanowisko dr. Rożnowski został wice­
m inistrem  skarbu — czw artym  obok pp. Koca, J a ­
strzębskiego i  Kozłowskiego.

Dziwne w  Polsce są drogi, któremu chodzą ka- 
r je ry  pewnych ludzi. Dr. Duch z  m ajora został 
starostą, ze starosty wicewojewodą, z wicewojewo­
d y  dyrektorem departamentu samorządowego 
(„wsławił*1 się na tem stanowisku powiedzeniem, 
że referenta sejmowego każe zrzucić ze schodów),

z dyrektora wiceprezydentem m. Krakow a, a  po 
huku przy porzuceniu tego urzędu osiągnął — n a­
razić — jeden z najwyższych stopni w  hierarchji 
urzędniczej.

P . Rożnowski by ł komisarzem K asy  chorych, 
potem dyrektorem (kasy, wicem inistrem  opieki 
społecznej, teraz skarbu —  widocznie jeden z  tych 
„nieznanych genjuszów" finansowych, których u 
nas odkryw a się w  wojsku, w śród archeologów i 
lekarzy. Ostatni szczególnie stopień d aje  u  nas do­
stęp do najwyższych urzędów, które z m edycyną 
nie m ają  nic wspólnego.

— o o o  —

Przyznanie się do błędu
Kto (był u  nas na jgłośniej szym  heroldem w ie­

ści o poprawiie w kryzysie? Kto m alow ał 'najwię­
cej różowe, srebrne czy złote paski, pojaw iające 
się na horyzoncie gospodarczym? B y ł to „Ił. Ku- 
r je r  Codzienny", który tygodniam i i m iesiącam i 
ciągle alarm ow ał czytelników nadziejam i, łudził 
ich popraw ą tuż tuż, m im o że inni — mniej 
„uczeni“  ale praktyczniejsi — pow iadali coś zu­
pełnie przeciwnego. Dziś „K u r jer" przejrzał i o- 
twareie przyznaje się do błędu, co mu się tembar- 
daiej chw ali, że organ ten nigdy się n ie m yli — 
tak przynajm niej z jego zachowania się w  tysią ­
cach wypadków w ynika.

W  numerze z daty  1 m arca pisze gospodarczy 
referent „K u ryera":

„Uczeni w  piśmiei, (specjaliści od konjurnktury

w ypow iadali przytem  pogląd, iż kryzys (tj. okres 
pogarszania się) 'kończy się, a  św iat wchodzi w o- 
kres depresji (tj. stabilizacji kryzysu). Dziś w ie­
m y, iż optymizm tein był przedwczesny. Ostatnie 
wypadki bankowe w  Stanach Zjedn. w ykazują 
jasno, iż kryzys am erykański jest w pełnym  roz­
woju, iż finanse am erykańskie znajdu ją się na 
rów ni pochyłej, po której niewiadomo, dokąd się 
stoczą".

Pom ijając starą ju ż  tendencję „K urjera" do ata­
ków na dolara, które m ają  swój specyficzny po­
smak, jest to poza.tem stwierdzenie całkowicie od­
powiadające rzeczywistej sytuacji: optymizm był 
przedwczesny, wyjiścia z kryzysu  nie widać — te­
raz ju ż  także z  okien „pałacu p rasy".

'•“ O o o —* J

Sanacyjne „troski**
G dyby ktoś przyjechał z dalekiej podróży i roz­

glądnął się ipo Polsce, zobaczyłby dw a, zdawałoby 
się, nawzajem  w ykluczające się z jaw iska: ogólne 
przesilenie i powszechna wskutek tego nędza z 
jednej, a  „prace" sanacji i je j organu państwowe- 
wego, nie m ające z pierwszem zjaw iskiem  tnie 
wspólnego, z drugiej strony. Obserwator taki ze 
zdziwieniem w idziałby uchwalane czy dekretowa­
ne rozmaite ustaw y, kodeksy, ‘rozporządzenia, w i­
działby, że .reform uje" się sądownictwo, sam o­
rząd i  uniwersytety; czytałby m owy pp. Pierac- 
kiego, Michałowskiego i Becka, które m ają  udo­
wodnić „europejski" charakter naszej polityki w e­
wnętrznej i  zagranicznej, słowem *— widziałby 
pokost świeżo nałożony i  ciągle n a  glanc uLrzy- 
m yw any.

Czego jednak nie w idziałby, to — poza ogólnym 
obrazem nędzy i  rozpaczy — żadnych usiłow ań 
podejścia do kryzysu  państwowego w jego naj- 
czulszem m iejscu: w  finansach. Z niebyw ałą non­
szalancją uchw ala się u nas budżet z blisko 400- 
mitljonowym deficytem , łudząc siebie i innych zu­
pełnie nierealnemł sposobami pokrycia z fanta 
zy jn ych  rezerw skarbowych, czy z niemożliwych 
do ściągnięcia nowych podatków. P rzy  dokony­
w aniu tego dzieła podzielono sobie role w  sposób, 
który przyniósłby zaszczyt każdemu młodemu re­
żyserowi: m inister skarbu wniósł budżet z deficy­
tem 390 m iijonów, Sejm  trochę ten deficyt pod­
wyższył, Senat też coś dołożył — wszystko w  tym 
celu, ab y  wyglądało, że robi się sumienne i rze­
telne zestawienie z  uwzględnieniem — czego? W  
najlepszym  razie cudu, który jednak nawet u nas 
zdarza się przy urnach wyborczych, nie zaś przy 
kasach skarbowych.

A  dzieje się to wszystko w  tym sam ym  czasie, 
igdy ogłasza się urzędowe inform acje o prawdzi- 
wem położeniu fłnansowem. Z  ja k ą  radością gło­
siła  .prasa sanacyjna wieść, że deficyt za grudzień 
w ynosił tylko 9 m il jonów. Z  m iejsca obliczono, że

w  stosunku rocznym  wyniesie to sto i parę m iijo­
nów, rzeczywiście drobnostka w zestawieniu z 
rzeczywistością. A  ta w  parę dni później ukazała 
swe tragiczne oblicze: deficyt za styczeń wynosi 
już 24.6 miiljionów — skok o 15.5 m iijonów w 'prze­
ciągu czterech tygodni. Ale i ten praw dziw ie re­
kordowy skok nie wyczerpuje jeszcze w  całości 
całej tej tragicznej rzeczywistości. W glądnięcie w 
cy fry  za styczeń wykazuje, gdzie leży źródło tej 
choroby: oto w ydatki mimo kluczow ych usiłowań 
oszczędnościowych pozostają sztywne, utrzym u­
jąc  się m niej więcej na granicy 180 m iijonów m ie­
sięcznie, [podczaS gdy dochody raptownie kurczą 
się z ciągłą tendencją spadania.

I wobec tego położenia, które każdemu innemu 
poczuwającem u się do odpowiedzialności czynni­
kow i przysporzyłoby noce bezsenne, nasze czyn­
niki odpowiedzialne przechodzą obojętnie i — co 
gorsza — bezczynnie, poświęcając czas innym 
„troskom" w  guście wym ienionym  na wstępie 
tych wywodów. Go bowiem znaczy deficyt — w e­
dle ich pojęcia 394 m iijonów, a  wedle pojęcia 
znawców daleko wyższego, jeżeli się już raz do- 
kazało „sztuki" łatania go zapomocą zm iany sta­
tutu Banku Polskiego odnośnie do kredytu pań­
stwowego, jeżeli — je ż e li .—  ja k  się to już zrobiło 
— w yzyskuje się przyrost ludności dla podwyż­
szenia obiegu bilansu, jeżeli można przy obecnej 
konstelacji większościowej takie rzeczy powtórzyć 
drugi i  itrzeci raz? To przecież nielada gratki: 50 
m iijonów kredytu bankowego, 90 młljonóiw z b i­
lonu i — oo jest zapowiedziane i  oczekiwane — 
„oszczędności" na placach i  emeryturach, a  defi­
cyt zniknie albo zm niejszy się do „znośnych" roz­
m iarów.

Szczęśliwi ci ludzie w  sanacji. Nie m artw ią się, 
nie przejm ują się, bo w  gruncie rzeczy co ich to 
wszystko obchodzi? Przyszli, zrobili i odejdą, in­
na w yp iją  naważone przez nich piwo, in n i będą 
m ieli troskę o wym iecenie tej stajni.

Czego spodziewa się Hitler?
partyi mieszczańskich tak, że nowego przypływu 
z tego źródła spodziewać się nie może. Na zyska­
nie głosów socjalistycznych, (komunistycznych i  
centrowych, absolutnie liczyć nie może.

W szystkie jego dotychczasowe usiłow ania zro­
bienia wyłom u w Łych paa-tjach .spełzły na liiczem. 
Odbyło się tylko pewne przesunięcie od socjali­
stów do komunistów, ale ogólna siła  obu tych .par­
t ji  nie została naruszona, temmniej złam ana. I te­
raz nie będzie inaczej, wobec czego na czystą w ię­
kszość hitJerowsko-hugenberigowską liczyć nie

W  ostatnim  tygodniu przed w yboram i pism a 
niemieckie robią obliczenia i przew idyw ania, co 
5 m arca przyniesie. Hitler, wedle zgodnych donie­
sień, spodziewa się, że uzyska 5 1 proc. głosów i 
m andatów razem z Hugenbergiem i Stablhelm em  
będzie może m iał większość i nie będzie zależny od 
centrum. Gzy nadzieje te m a ją  realną podstawę? 
P rzy  ostatnich wyborach w  (listopadzie uh. r. Hi­
tler razem z obecnymi sw ym i sojusznikam i z obo­
zu niemiecko-narodowego uzyskał 42 proc. głosów, 
skąd iwięc liczy ,na brakujące 9 proc. O dpowiadają 
na to p ism a: szanse ich uzyskania są niewielkie. 
Ju ż  przy ostatnich wyborach Hitler w ycisnął o- 
s ta tnie rezerw y z  rozbitych przez niego drobnych

można.
Co więc zrobi Hitler w  razie nieuzyskania w ię­

kszości? Ju ż  teraz zapowiada sam  i  jego Irabanei,

że bez względu na w ynik wyborów Hitler w ładzy 
z ręki nie w yda, czyli że będzie rządził bez par­
lamentu. Ale jiak to zrobić, jeżeli Hindenburg nie 
zgodzi się na to, jako na już całkiem  otwarte zła­
m anie konstytucji? Otóż Hitler m a w  nieznany 
bliżej sposób skłonić parlam ent do w yelim inow a­
nia się na jakie 2  łata, aby sam rządził 'na pod­
staw ie pełnomocnictw. Ale także na dobrowolne 
wyłączenie się parlam entu nie może liczyć, jefceli 
nie będzie m iał w nim większości — co więc zro­
bić? I na to pow iadają, m a jiuż gotowy plan: o- 
glosii, że państwo jest w  najw iększej potrzebie 
(Notstand) i będzie rządził przy pomocy a r ty ­
kułu 48. Do 'tego jednak m usi mieć zgodę Hiń- 
denburga — czy ją  otrzym a?

Na w szystkie te kłopoty m iałby jedną radę: 
usunąć partję komunistyczną, zakazać je j i  ska­
sować m andaty komunistyczne. To dałoby m u 
pewną większość, od której bez trudności uzyskał­
by odroczenie się parlam entu i  dyktatorskie peł­
nomocnictwa. I znowiu pytanie] czy odważy się na 
taki krok. W ie on dobrze, że zakaz istnienia legal­
nej partji komunistycznej natychm iast spowoduje 
to, czego m a powód najwięcej się obawiać, tj. m a­
sowe przejście komunistów do p artji socjalistycz­
nej i  także je j przez to wzmocnienie, że m iałby 
przeciw sobie jednolity front robotniczy — taki, 
jakiego obie partje w  drodze porozumienia osiąg­
nąć nie są  w  stanie.

Ten krok rządu Hitlera przybiera coraz real­
nie jsze form y, których zewnętrznym w yrazem  są: 
m asowe zawieszanie pism  komunistycznych, ści­
sła rew izja w  „domu Liebfcnechfa" w  Berlinie, 
specjalne napady ma lokale komunistyczne i t. di. 
Ostatnim, zdaje się, atutem przeciw komunistom 
stanie się pożar gmachu Reichstagu w  Berlinie; 
który chce w yzyskać przeciw komunistom jako — 
jak  się głosi —  rzekomym sprawcom  podpalenia,

Naogół można stwierdzić, że obie strony: rząd 
i  opozycja jeszcze na k ilk a  dni przed wyboram i 
m acają w  ciemnościach; żadna nie jest w  stanie 
z pew ną dozą prawdopodobieństwa ocenić sw ych 
szans. W  tym  chaosie jedno tylko jest pewne: 
w ybory z takim czy innym  wynikiem  nie w płyną 
na zasadniczą zmianę sytuacji wewnętrznej w  
Niemczech, będą tylko jednym  aktem  w zapowia­
dającej się na lata walce.

l  dnia
PO P IE L E C

Skończył się (kairnawiał i dziś rozpoczyna się 
posit.

W iem y o tem jedynie z (kalendarza. W  trybie 
życia niepodobna zauważyć, a  tem mniej doznać 
jakiejkolw iek zm iany. Dla m as bezrobotnych nie 
uwidoczniła się żadna różnica między karnaw a­
łem a  wielkim  postem: jednakowo pościli w kar­
naw ale i  teraz poszczą w  poście. A  dla tych robot­
ników, którzy jeszcze pracują przez zredukowaną 
ilość godzin Lub dniówek w  ciągłym  strachu, b y  
i ich nie zredukowano, nie inaczej przedstawia się 
życie. Gzy może urzędnicy o zredukowanych pen­
sjach, może kupcy ledwie utrzym ujący się na kra­
wędzi ^bankructwa, może zrujnowani adwokaci; 
może bezrobotni budowniczowie hulali w  karna­
wale?... O chłopie niem a co m ówić: ja k  w  karna- 
wale nie stać go było nawet na sól d la om asty 
swego wegetarjańsfciego pożywienia, tak i  w  po­
ście będzie głodował, z tą tylko różnicą, że teraz 
będzie m iał na pociechę przeświadczenie, iż po­
szcząc, spełnia obowiązek religijny. To jedyna 
pociecha d la kroci i miijonów...

Jed yn ym i szczęśliwcami, którzy w  popieleć do­
św iadczają różnicy między mięsem a  rybą, m ię­
dzy smalcem a m asłem , są tylko brygady szarań­
czy, którym  nie brak indyków  i  bażantów w k a r­
naw ale, ani łososia i  kawioru w  poście, ani w ód ki 
an i wina, an i niczego, czem „O aza" bogata, jak  
rok dłngi...

Naród „gorzkie żale" n ie dopiero dziś zacznie 
śpiewać, b y ły  one jego piosenką i  przez czas kar­
nawału. Ale d la szarańczy rum ba nie zmilknie i  
w  popieleć.

Międzynarodówka
—o -

Sesje egzekutywy Międzynarodówki Socjali­
stycznej została zwołana w  term inie już defini­
tyw n ym  w  Zurychu na 7, 8 i  9 kw ietnia; w  dniu 
7 kw ietnia egzekutywa obradować będzie wspól­
nie z biurem  M iędzynarodówki Zawód. Sekreta- 
r ja t  M iędzynarodówki Socjalistycznej zastrzega, 
że — być może — m iejsce posiedzeń będzie prze­
niesione z Zurychu do Paryża.
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B  1
Nie wiem, czy obywatele polsay, osaczeni 

codziennemi troskami, spostrzegli, że od No 
wego Roku są podzieleni —  iak papierosy 
egipskie —  na trzy kategorje: na obywateli 
specjalnych, przednich i zwykłych. Stało 
się tak dzięki nowemu prawu o stowarzy­
szeniach, którego uroda jest znana, ale iesa 
cze nie we wszystkich szczegółach docenio­
na. V

Kategorję pierwszą obywateli wymienia 
trzeci artykuł tego prawa, który stanowi, że 
wojskowi w czynnej służbie, zapisujący się 
do jakiegoś stowarzyszenia, nie mogą bye 
poddani ani balotażowi ani sądom koleżeń­
skim w jakiejkolwiek formie. Czyli, że za­
rząd stowarzyszenia każdego zgłaszającego 
się wojskowego M USI przyjąć na członka. 
Podczas gdy cywile nieśmiało pukają do 
stowarzyszenia i  cierpliwie czekają, by im 
otworzono, to wojskowemu wystarcza kop­
nąć drzwi, pokazać nogę w butach I zażądać 
legitymacji członkowskiej, tak jak żąda się 
na poczcie blankietu telegraficznego.

Następstwa tego nadania wojskowym swo 
bodnego dostępu do stowarzyszeń są dość 
oryginalne. Nie będziemy tu ubolewali nad 
zmartwieniami panów z arystokratycznego 
Klubu Myśliwskiego, gdy zgłosi się do njch 
kapraf Krupa i  na zasadzie rzeczonego art. 
3-go prawa o stowarzyszeniach zażąda kate­
gorycznie przyjęcia go na członka. Bardziej 
interesujące jest, że mój kuzyn, (lat 21 f, —  
starszy żołnierz w 7-ym pułku ułanów i au­
tor trzeęk wierszy ogłoszonych w jedno­
dniówce szwadronowej, będzie musiał —  
jeśli zechce —  być przyjęty do PENklubu 
fczy 'i Polskiego Klubu Literackiego) i bę­
dzie w ramach iego przedstawicielskiego sto­
warzyszenia reprezentował literaturę polską 
wobec zagranicy.

Ale najszczególniejszy smak ma inna jesz­
cze możliwość. Jeśli mianowicie któryś z o- 
ficerów brzeskich zgłosi się do Towarzystwa 
Opieki nad Więźniami to zarząd tego stówa 
rzyszenia będzie mógł podnieść oczy do nie 
ba, ale będzie musiał przyjąć nowego człon 
ka.n

Powstaje przy tem ciekawa kombinacja. 
Kapitan X. jest wojskowym w czynnej słu­
żbie i wobec tego musi być przyjęty bez mru 
knięcia do każdego stowarzyszenia. Ale je­
śli, co przecież prawdopodobne, otrzyma ju­
tro nominację na —  powiedzmy —  ministra

Karnawał, ostał
Prawda, toć to były ostatki, koniec kar­

nawału. Omal że nie zapomniałem. Wśród 
kar nawału zapomina się o karnawale, o 
gdy wyprzedaje się ostatki, to łacno można 
zapomnieć o wesołych ostatkach.

Z karnawałem, ostatkami i wielkim po­
stem rzecz ma się, jak z porami roku. Są 
dwojakiego rodzaju pory roku: kalendarzo­
we i  rzeczywiste. Zima —  dajmy na to, za­
czyna się kalendarzowo 22 grudnia, ale w 
rzeczywistości początek je j może nastąpić 
już w listopadzie albo dopiero w styczniu. 
Kończy się zima według kalendarza w dn. 
21 marca, a  zdarza się, że dnia tego iak i 
długo potem jeszcze lute mrozy trwają, al­
bo też bywa, że już w tym czasie wszystko 
po wiosennemu zazieleniło się.

Według kalendarza, Wczoraj skończył się 
karnawał. W rzeczywistości zaś dla „ s a n a *

•  •  •  i z  e i P  r
skarbu, to już każde stowarzyszenie będzie 
mogło wybrzydzać się nad nim i pan mini­
ster będzie mógł być odpalony tam, gdzie 
jego wczorajszy ordynam (wojskowy w czyn 
nej służbie) będzie musiał być przyjęty bez 
balotażu.

ów artykuł 3 posiada inne jeszcze ma­
giczne właściwości. Dzięki niemu Rząd, chcąc 
zlikwidować jakieś niewygodne stowarzysze­
nie, nie będzie już potrzebował uciekać się 
do drażliwej nieraz procedury rozwiązywa­
nia z urzędu. Teraz wystarczy, aby władze 
wojskowe odkomenderowały jakiś pułk do 
zapisania się do owego stowarzyszenia. —  
Pułk, przyjęty z konieczności na zasadzie 
art. 3-go, uzyska oczywiście większość, po­
czem na walnem zebraniu uchwali rozwiąza­
nie stowarzyszenia, ł  już. Nie mówiąc o tem 
że pułk. jeśli zechce, będzie mógł uchwalić 
przekazanie majątku rozwiązanego stowarzy 
szenia na rzecz łunduszu wyborczego BB. 
W. R.

* *
*

Drugą kategorję obywateli —  już nie tuk 
susowych ale zawsze jeszcze przednich — 
określa art. 8-my prawa o stowarzyszeniach 
Są to urzędnicy państwowi, którzy muszą 
wprawdzie poddawać się balotażowi, ale 
przecież są wyniesieni ponad tłum obywa­
teli zwyczajnych, Art, 8-my powiada bo­
wiem: „Żadne stowarzyszenie nie ma prawa 
czynić przedmiotem rozważania swych są­
dów koleżeńskich albo przedmiotem swych 
uchwał, względnie w inny sposób piętno­
wać działalności służbowej funkcjonariusza 
państwowego, będącego członkiem stowarzy 
szenia, zanim właściwe do o cen y  tej dzia­
łalności władze przełożone funkcjonariusza, 
względnie instytucje dyscyplinarne lub są­
dy karne, nie potępiły tej działalności przez 
wymierzenie kary” .

Nie wchodzę and w piękno stylistyczne te­
go przepisu ani w to, co‘ powiadają lu­
dzie podejrzliwi, że artykuł ów wsławiono 
po to, by np. organizacji grupującej najpo­
ważniejszych prawników polskich nie wol­
no było pary z ust puścić, choćby ie j czło­
nek —  piastujący, przypuśćmy, godność sę­
dziego śledczego lab prokuratora —  zacho­
waniem swem obrażał ideały polskiej kultu 
ry prawnej, np. torelował znęcanie się nad 
więźniami. Patrzę tylko na tekst i widzę, że 
marszałka Senatu Rzplitej Polskiej, że pre-

ki i wielki post
c j f  będzie nadal trwał, a dla klasy pracu­
jącej jeszcze się nie zaczął.

Ostatki —  owszem, zwłaszcza bezrobotni 
rozglądający się po pustej izbie, coby jesz 
cze dało się spieniężyć, często powiadają: 
o, statki, jako o tem jedynem „bogactwie"', 
które po spieniężeniu innych sprzętów, po­
ścieli i ubrania pozostało w tch posiadaniu. 
O, statki —  powiadają —  i  wynoszą je na 
Kercelak, aby uzyskać nędzne grosze na 
ziemniaki lub na kromkę chleba.

Od dziś zaczyna się według kalendarza 
wielki post. Też zależy dla kogo. Dla gło­
dującej klasy robotniczej wielki post trwa 
iuż czwarty rok.,. „Sanacji”  wielki post je­
szcze nie grozi. Nawet mały post je ) nie 
zagraża.

Może tedy jeszcze weselić się, swawolić,
'graszki urządzać i... jeszcze nie zdejmować 
maski. t ,  y. z.

W s
zesa 'Akademji Umiejętności można swobód 
nie poddać sądowi koleżeńskiemu stowa­
rzyszeń, do których należą. A gdy starosta 
dopuszcza się cudów nad urną wyborczą, 
których władza przełożona jakoś nie ma 
mu za złe, to jest nietykalny.

Bo —  powiada poeta —  trza, żeby święte 
byli.

**
*A  trzecia kafegorja —  to już mówić nie 

warto. To Ty, czytelniku, i  ja. Ludzie pospo 
lici. I  kręcić nosem na nas można, gdy o- 
każemy chęć należenia do jakiegoś stowa­
rzyszenia, i  żadne świństwo nam bezkarnie 
nie ujdzie.

Przypuszczam, że gdyby Bismark mógł wi 
dzieć to zbliżanie się Polski do ideału pra- 
sktego —  naprzód wojskowi, potem urzędni., 
cy, potem długo nic, potem banda cywilna 
—  straciłby złe mniemanie, jakie miał e 
Polakach. Publicjusz.

„Godziwe" zarobki
przemysłowców

Na całym świecie socjaliści od wielo 
lat domagają się kontroli nad kalkulacją 
przemysłowców i wogóle nad produkcją 
Żądanie to wszędzie spotyka się ze zde­
cydowanym oporem przemysłowców, 
którzy zapewniają, że zyski ich nie prze 
kraczają granic „godziwości". Przeciw­
nie, narzekają, że wysokie płace robot­
nicze oraz świadczenia socjalne nadmier 
nie obciążają koszty produkcji albo też. 
poważnie pomniejszają zyski kapitału.

Od czasu do czasu przedostają się je­
dnak nazewnątrz wiadomości z poza 
kulis przemysłu i świat dowiaduje się, 
o ile uzasadnione są krokodyle łzy prze­
mysłowców.

Oto niedawno niemieckie pismo „Die 
Tat“ („Czyn'1) ogłasza kilka szczegółów 
dobitnie świadczących o „niedoli1" prze 
mysłowców i o tem jak „godziwemi" c lą  

ich zyski.
Oto np. koszt własny żarówki wynosi 

10 (dziesięć) fenigów, gdy tymczasem 
cena sprzedażna jest piętnastokrotna i 
wynosi 1 m. 50 fen. Koszt własny gra­
mofonu wynosi 12 marek, cena zaś jest 
dziesięciokrotna i wynosi 120 marek. 
Koszt własny gramofonowej płyty wy. 
nosi 35 fenigów, cena sprzedażna dzisię- 
ciokrotna, czyli 3 m. 50 fen.

Gdy się te szalone zyski zestawi z o- 
baiżkami, które przemysłowcy proponu­
ją pod naciskiem społeczeństwa lub pod 
naciskiem rządu i które to obniżki wa­
hają się w granicach od 5 do 20 proc., to 
pojmiemy, że przemysłowcy kpią sobie 
zarówno z opinji publicznej, jak i z „naj­
silniejszych" rządów.

To samo pismo niemieckie donosi, że 
kartel fabryk żarówek zakupił u pew. 
nego wynalazcy wieczną żarówkę. Wy­
twarzanie takich niepsującrch się żaró­
wek zaoszczędziłoby społeczeństwu mi­
ljony, ale odbiłoby się ujemnie na prze­
myśle żarówkowym. 1 dlatego zakupiw­
szy patent, przemysłowcy schowali go 
lub zgoła zniszczyli.

Kontrola nad przemysłem przedstawia 
się obecnie jako jedno z najbardziej pa­
lących zagadnień.

Prawo a s !fa
Uwaga całej Europy jest zwróco­

na ua Niemcy, gdzie brutalna siła fi­
zyczna święci dzikie orgje, łamie 
prawo, depcze kulturę wielkiego na­
rodu. Uwaga świata całego kieruje 
się ku Dalekiemu Wschodowi, gdzie 
Japonja, ów „Prusak Wschodu", 
wszczyna nową wojnę już na teryto- 
rjum czysto chińskiem —  bez wypo­
wiedzenia wojny. Mamy bowiem no­
wą „zdobycz cywilizacji": ponieważ 
wszystkie państwa „kulturalne" pod­
pisały pakt Kellogga, zabraniający 
wojny, więc odbywa się wojna —  bez 
y/y powiedzenia wojny.

Na Dalekim Wschodzie rozgorze­
je tedy nowa, krwawa wojna Z jakim 
wynikiem —  niewiadomo. Niektórzy 
twierdzą, że wynik wojny jest prze­
sądzony na korzyść Japonji, ponie­
waż Chiny nie są zdolne do oporu. 
Inni są odmiennego zdania.

W  imię sprawiedliwości trzeba 
stwierdzić, że Liga Narodów, która 
tyle razy w sporze z Chinami kapitu­
lowała przed Japonją, przecież w koń 
cu zdobyła się na akt odwagi, a przy­
najmniej rozwagi politycznej. Nad­
zwyczajne Zgromadzenie Ligi powzję 
ło jednomyślnie uchwałę (przeciw 
głosowi Japonji), aprobującą stano­
wisko komisji 19-tu, wyłonionej dla 
sprawy zatargu japońsko - chińskie­
go. Komisja ta przyjęła raport komi­
sji Lyttona, wysłanej do Mandżurji z 
ramienia Ligi Narodów. Komisja ta 
■doszła do rozwiązania kompromiso­
wego, zalecając utworzenie autono­
micznej prowincji mandżurskiej pod 
protektoratem Chin, poszanowanie 
praw, nabytych przez Japonję w Man 
dżuirji, wycofanie wojsk japońskich 
z Mandżurji, podjęcie rokowań chiń­
sko - japońskich celem ponownego u- 
regulowania stosunków wzajemnych. 
Ale raport niedwuznacznie potępił 
całą akcję Japonji w Mandżurji, 
stwierdzając, że chodziło tu o czystą 
wyprawę imperjalistyczną.

Otóż „Komisja 19-tu“ zatwierdziła 
ten raport, a Nadzwyczajne Zgroma­
dzenie Ligi Narodów łącznie z przed 
stawicielem Chin, potwierdziło jedno­
myślnie stanowisko komisji. Japonja 
znalazła się odosobniona.

Mamy tu bądźcobądź rehabilitację 
Ligi Narodów, która po długich mie­
siącach wahań się i dwuznaczników, 
przecież uległa nucskowl c pinji świa­
towej i osądziła Japonję.

Okazuje się, że Liga Narodów na­
wet w obecnym swym składzie musi 
się liczyć z przeważającą opinją 
swych członków, a zwłaszcza z opi­
jają społeczeństw, reprezentowanych 
przez poszczególne narody. Jestto 
fakt tem znamienniejszy, że Japonja 
jest jednym z najwoływowszych 
członków Ligi, a jeśli chodzi o Azję 
—  najpotężniejszą jej przedstawiciel­
ką.

Przykład z Japonją wskazuje, że 
w sprawach europejskich głos Ligi 
może być —  i zapewne jeszcze bę­
dzie —  energiczniejszy i skuteczniej­
szy.

Czy Japonja wystąpi z Ligi —  po­
każą najbliższe już dni. Wydaje snę, 
że —  tak. Ale decyzja Ligi w każdym 
razie wywiera swój wpływ na Japo­
nję: jeżeli ona wystąpi z Ligi, to roz­
pocznie politykę „va banque“ w któ- 
tej będzie zupełnie osamotniona i 
która prędzej czy później doprowa­
dzi ją dotąd, dokąd dopiowadziła 
Niemcy przedwojenne,

Ale jeżeli decyzja Ligi Narodów 
zasługuje na pochwałę, to przecież z 
drugiej strony sama ta decyzja bez 
poparcia jej czynem nie skłoni Ja­
ponji do zaprzestania wojny z China­
mi*

I oto mamy najboleśniejszy punkt 
Ligi. Najboleśniejszy dlatego, że Li­
go już dzisiaj mogłaby udaremnić 
wojnę chińsko - japońską, a przynaj­
mniej sparaliżować ją w najkrótszym 
czasie, gdyby chciała skorzystać z 
przysługującyoh jej sankcji. Liga 
może zarządzić bojkot ekonomiczny 
Japonji. Wprwadzie nie Liga ale po­
szczególni jej członkowie mogą 
wstrzymać dostawę broni do Japonji i 
Chin. A le kto wpłynie na państwa 
europejskie, uginające się pod cięża­
rem bezrobocia, na fabrykantów bro- 
ąi, Czyhających— jak kanie na deszcz 
— na nową wojnę, by nie dostarczali 
brani na Daleki Wschód?

Rząd angielski niby to wyraża go­
towość wstrzymania transportu bro­
ni, ale uzależnia swą zgodę od umo­
wy międzynarodowej —  czyli od te­
go, co w obecnych warunkach nie 
dojdzie do skutku.

I tu dopiero pokazuje się, jaką ro­
lę może i powinna spełniać klasa ro­
botnicza. Angielska Partja Pracy do­
maga się bojkotu ekonomicznego Ja- 
oonjł i zakazu wywożenia broni do 
Chin i Japonji. A le Partja Pracy jest 
w mniejszości i nie ma wpływu ńa 
decyzje Rządu. Robotnicy innych kra­
jów, produkujących broń * amunicję, 
również nie sprawują rząców i albo W 

żadnym stopniu nie mogą wpłynąć na

rządy, albo oonajwyżej w bardzo dro­
bnej mogą to uczynić mierze.

Jeżeli więc Liga Naród., w, burżua- 
zyjna Liga Narodów, pod naciskiem 
klasy robotniczej musiała dać wyraz 
sprawiedliwości, to czyn odpowiada- 
tący literze sprawiedliwości, czyn, 
będący wyrazem prawa, a nie siły i 
przemocy, - -  zależy wyłącznie od 
mocy klasy robotniczej.

Tyle będzie w świecie prawa, ile 
będzie s ły klasy robotniczej.

Oto prosta i nieodńi-Ui nauka z 
magicznego zatargu cbinsko - japoń­
skiego. /



Berlin, 28 lutego. W czoraj późnym "wieczorem 
zaalarm ow ana została straż pożarna Berlina 

|  oraz w szystkie oddziały policji berlińskiej, iż 
gmach Reichstagu stoi w  płomieniach.. Na m iej­
sce pożaru przybyły  niezwłocznie wszystkie od­
działy berlińskiej straży pożarnej oraz zmobili­
zowana policja. Z  chw ilą przybycia straży po­
żarnej, wnętrze budynku siało  jtuż w płomieniach 
które przez okna i  dach szklany wysoko strzela­
ły w  górę. A k cja  ratunkowa, ze względu na w iel­
kie rozm iary budynku, oraz że ośrodkiem pożaru 
b y ła  leżąca iw środku gm achu głów na sa la  po­
siedzeń, b y ła  niezwykłe utrudniana. Chcąc się do­
stać do wnętrza, straż pożarna m usiała najpierw  

• toporam i strzaskać głów ną bram ę wejściową, t c -  

. żerwowaną jedynie d la  najw yższych osobistości, 
daw niej d la cesarza, obecnie d la  prezydenta. — 
W odę ido m iejsca pożaru doprowadzono kilku­
dziesięciu wężami, a  gdy i  Ło okazało się n iew y- 
starczającem , zawezwano do pomocy dw a statki 
straży pożarnej, które kilkom a wężami doprowa­
dziły do Reichstagu wodę ze Szprewy. Około go-

■ dżiny 23 pożar zdołano zlokalizować do głównego 
ośrodka w ybuchu ognia, do w ielkiej sa li posie­
dzeń. Nad ranem pożar został ugaszony do tego 
stopnia, że dw anaście oddziałów straży pożarnej 
odesłano do koszar. Na m iejscu pozostawiono je ­
dnak dw a oddziały, które tłum iły resztki ognia, 
oby zapobiec ewentualnem u ożywieniu ognia. — 
Zostało dowiedzione, że pożar został podłożony. 
Sprawca zam achu został aresztow any w obwili, 
gd y zamierzał wydostać się z gm achu Reichstagu. 
Jest nim pewien Holender, nazwiskiem  van der 
Lubbe.

Ber lin, 28 M ego. W  godzinach porannych gro­
m adziły się w  okolicy Reichstagu tłum y ludno­
ści, której jednakże nie dopuszczono w  pobliże 
gmachu, Do budynku nie wpuszczano zupełnie 

, nikogo. Z  zewnątrz budynek nie w ykazu je wię- 
ikszego zniszczenia, wnętrze natomiast jest zupeł-
■ nie zniszczone.

Berlin, 28 lulego. Cały gmach Reichstagu otoczo­
ny był w ciągu przedpołudnia silnym  kordonem 
policyjnym , który do wnętrza nie wpuszczał niko­
go. W ewnątrz Reichstagu znajdował się tylko d y­
rektor Reichstagu dr. Galie i  komisje badające roz 
m iary  wyrządzonego zniszczenia i  sposób wznie­
cenia ognia. Nie ulega wątpliwości, że złoczyńca 
oblał główną salę obrad płynem  łatwopalnym , 
prawdopodobnie benzyną. Główna sala obrad, oraz 
'przyległe do niej sale zesłały doszczętnie zniszczo­
ne. Odbudowa Reichstagu potrw a około jednego 
roku. Straty  wyrządzone przez pożar wynoszą 
k ilka m iłjonów marek.

Berlin, 28 lulego. Aresztowany spraw ca pożaru 
Reichstagu van der Lubbe był przesłuchiwany oa-

■ łą noc. Wedle dzienników południowych, van der 
Lubbe, który jest znanym  działaczem komuni­
stycznym  w Leyden w Hołandji, oświadczył, że 
czynu dokonał samorzutnie, bez niczyjej wiedzy 
ni pomocy.

R E P R E S JE
Berlin, 28 lulego. W następstwie pożaru Reichs­

tagu podjęte zostały w  ciągu nocy represje prze­
ciw  komunistom i socjalnym  demokratom. O pół­
nocy kom isaryczny pruski m inister spraw  we­
wnętrznych Goering zarządził natychm iastow ą re 
w izję policyjną we w szystkich m ieszkaniach w y ­
bitniejszych osób partji kom unistycznej i socjal- 
no-deniokra tycznej, w e w szystkich redakcjach, 
biurach, związkach i organizacjach komunisnycz- 
nych i socjalistycznych, oraz w ydał nakaz licz­
nych aresztowali na całym  terenie Prus. Rów no­
cześnie w  całych Pruisłech zawieszone zostały 
w szystkie pism a komunistyczne, łącznie z afisza­
mi wybot czerni i ulotkam i na cztery tygodnie, 
zaś pisma, afisze, odezwy i ulotki wyborcze p ar­
t ji  socjaino-dem okratycznej zawieszone jzostały 
n a  dwa tygodnie W  ciągu tych czterech wzglę­
dnie dwóch tygodni n ie może być w yd an y żaden 
dziennik an i wogóle żadne pism o socjalistyczne 
lub komunistyczne.

Berlin, 28 lulego. W  Berlinie i całych Prusiech 
zarządzone zostało ostre pogotowie policji. Zm o- 

. bilizowano również policję .pomocniczą, rekrutu­
jącą  się wyłącznie z bojówek hitlerowskich. R e­
w izje i aresztow ania .trwały całą noc i  całe dzi­
siejsze przedpołudnie i  jeszcze nie zostały ukoń­
czone. Je st  to ak c ja  policyjna prowadzona na o l­
brzym ią skałę. Rzekomo, chodzi o akcję, stojącą 
w związku z pożarem Reichstagu, a  fakty  dowo­
dzą, że jest to skandaliczny akt teroru, zm ierza­
ją cy  do zgniecenia nietylko 'komunizmu, lecz wó- 
gółe dem okracji i  wszelkiej wolności przekonań 
i  niezależności politycznej. R ew izje i aresztowa­
nia dokonywane są bowiem system atycznie w e­
dle łiist, które od w ielu  dni m usia ły  być przygo-
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ntu niemieckiego
towywane. Do godzin południowych aresztow a­
no w  sam ym  Berlinie ponad 200 w ybitniejszych 
osobistości. Między aresztow anym i znajduje się 
kilkudziesięciu posłów kom unistyczny eh, socjal- 
no-demokratycznych, w y  bitni c(j,szych demokratów 
i pacyfistów. Obok posłów kom unistycznych T or- 
glera (który zresztą sam staw ił się w  prezydjum  
policji), Remmeiego, Caspera i innych, "znajdują 
się między aresztowanym i berliński fizyk  m iej­
sk i dr. Hodan, adw okaci: dr. Apfeł, dr. Litten i 
dr. Barbasch, pisarze prof. F ilip  Halle, E ry k  Muh 
sam , Ludw ik Reno, Hans v. Zwehl, Bernard R u ­
binstein oraz pacyfiści Lehm ann-Russłm eldt i v. 
Ossietzky.

Berlin, 28 M ego. W  związku z dzisiejszą ak cją  
policyjną w ydał kom isaryczny rząd pruski komu­
nikat, w  którym  oświadcza, że z m aterjału skon­
fiskowanego podczas rew izji w  „Domu K arola 
Liebknechta" w  Berlinie w ynika, iż na dzisiej­
szy wtorek przygotow ywali komuniści akcję  tero- 
rystyczną, zm ierzającą do w yw ołania w ojn y  do­
m owej. Z lej też przyczyny kom isaryczny minister 
spraw  wewnętrznych P rus w yd al odpowiednie 
zarządzenia oraz polecił aresztować w ybitniej­
szych posłów i fuinkcjonarjuszy p artji komuni­
stycznej. Poza tem prasa komunistyczna została za­
wieszona na 4 tygodnie. Zawieszenie prasy socja­
listycznej uzasadnia Goering tem, że partja  so- 
cjałno-demoikralyczna m iała utrzym ywać stosun­
k i z podpalaczami Reichstagu.

Berlin, 28 lutego. Ja k  z kói oficjalnych donoszą, 
organ partji socjaino-demokratycznej „Vorw arts“ 
został zawieszony, ponieważ w ystąpił z oskarże­
niem, iż Reichslag został podpalony na polecenie 
Goeringa. Sfery oficjalne zaprzeczają temu i o- 
świadczają, że podczas przesłuchania spraw cy pod 
palenia zostało ponad wszelką wątpliwość stw ier­
dzone, że va.n der Lubbe utrzym yw ał stosunki tak 
z partją  komunistyczną, ja k  soojalno-demokratycz 
ną. W edle zapewnień sfer dobrze poinformowa­
nych, wczoraj wieczór telefonowały do redakcji 
„V orw arlsu“ 2 osoby, które donosiły redakcji, że 
podpalenie Reichstagu zostało dokonane na pole­
cenie Goeringa. W iadomość ta rozniosła się po 
Berlinie lotem błyskaw icy. S fe ry  oficjalne pra­
gnąc złagodzić wrażenie, jak ie  w yw ołała ta pogło­
ska, oświadczają, że te dwie osoby, które wczoraj 
wieczór telefonowały do redakcji Vorw arlsu“ zgło­
siły  się dziś na policji i ośw iadczyły, że do takiego 
ujęcia spraw y nakłonione zostały przez członków 
partji socjaino-demokratycznej. Nazwisk tych o- 
sób jednakże nie wymieniano. „V orw arts“ jest 
tymczasem razem z M ierni pism am i socjalistycz- 
nemi zawieszony i nie może na enuncjację o fic jaL  
ną odpowiedzieć.

Berlin, 28 lutego. Na polecenie rządu Rzeszy ode­
brano p arlji socjałno-demokratycznej koncesję na 
ogłaszanie komunikatów prasowych przez radjo.

P R O T E ST  SO CJA LISTÓ W
Berlin, 28 lutego. Zarząd partji socjalno-demo- 

kra,tycznej Niemiec w ydal dziś odezwę, w której 
protestuje "-przeciw zawieszeniu prasy socjalisty­
cznej i  wskazuje, że zarządzenie to nie może być 
uzasadnione żadną ustawą an i żadnym  dekretem. 
Odezwa odrzuca następnie z całą stanowczością 
insynuacje rządu pruskiego, jakoby partja  so- 
cjalno-dem okralyczna m iała coś wspólnego z po­
żarem Reichstagu, którego zniszczenie nie leży 
bynaj.mn.iej w interesie socjalistów, lecz w łaśnie 
rządzącej obecnie kliki..

PRO W O KAC JA H IT LER O W SK I
Paryż, 28 lutego. Donosząc o pożarze Reichsta­

gu organ francuskiej partji socjalistycznej „Po- 
pulaire" pisze, że chodzi o m anewr hitlerowców. 
Pożar Reichstagu m iał być hasłem  do przygoto­
w yw anej od dłuższego czasu nocy św. Bartłom ie­
ja . Jeżeli nie wykonano zam iaru w całości, to tyl­
ko z obawy, że s iły  przeciwnika są jeszcze zbyt 
poważne. Kom uniści nie m ają  żadnego interesu w  
zniszczeniu Reichstagu, natomiast H itlerowi może 
posłużyć za pretekst do ogłoszenia w  państwie sta­
nu oblężenia i odroczenia wyborów, czy też do u- 
łatwienia sobie zwycięstwa przez rzucenie oskar­
żenia na lewicę i stłum ienie je j ak c ji przedwybor­
czej. W ydarzenia w  Niemczech w skazują począ- 
ież krw aw ej i strasznej w ojny ddmowej.

O D EZW A L IG I P R A W  C ZŁO W IEK A
P aryż, 28 M ego. Sekcja francuska L ig i P raw  

Człowieka ogłasza dziś odezwę, w  której w szyst­
kich dem okratów całego św iata nawołuje do z je­
dnoczenia się ceiem w pływ ania na rządy państw  
dem okratycznych, aby podjęły akcję  zm ierzającą 
do odwrócenia katastrofy faszyzm u, ja k a  w isi 
nad, Europą. Sytuacja  w  Niemczech jest groźnem 
ostrzeżeniem i  sta je  się  z  godziny n a godzinę pa*

b

w ażniejszą. „Dorw ała się tam  do w ładzy banda 
H itlera, popierana przez ciężki przem ysł niem ie­
cki, w ielkich w łaścicieli ziem skich i reprezentan­
tów dawnej arm j cesarskiej, która upraw ia n a j­
straszniejszy teror i  przygotow uje nową pożogę 
wojenną, P rasa dem okratyczna została zniszczo­
na. Nie oszczędzono naw et zasłużonych mężów 
stanu, jakim i są : B runing i  Stoegerwald. Z  po­
lic ji  zrobiono narzędzie, pom agające hitlerow­
com w  szerzeniu teroru i mordu. Opanowano n a­
wet sądy, 'które uw aln ia ją  w szystkich przestęp­
ców;, o ile nie są  m arksistam i, Bezprawie, teror 
i m ord — to. obraz dzisiejszych Niem iec".

Nowomianowany prezydent
P R E Z E S E M  R A D Y  N A D ZO R C ZEJ KO PALŃ  

JA W O RZN IC KIC H  
Onegdaj odbyło się we Lw ow ie posiedzenie rad y  

nadzorczej komunalnych kopalń węgla w  Jaw o rz­
nie. W  m iejsce p. Beliny Prażmowskiego prezesem 
rad y  nadzorczej w yb ran y został p. dr. Kaplidki, 
wnowiomianiawany" (ja k  wyraźnie pisze „IK G " w 
Nr. 60 na str. 17) prezydent m iasta Krakow a. >

TELEGRAMY
BEZR O BO C IE W C IĄ Ż RO ŚN IE

Wansizaiwa, 28 lutego (teŁ w ł.). Wedle dlanych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w  dniu 25 lutego 
wynosiła 286256 tj. o 5456 więcej niż w  poprzed­
nim tygodniu. N a G. Śląsku liczba bezrobotnych 
w ynosi 85910, wzrost o  433.

Z A S IŁ K I T Y LK O  D LA C Z W A R T E J CZĘŚC I 
BEZR O BO TN Y CH

W arszawa, 28 lutego (teł. wł,). Dziś odbyło Się 
posiedzenie zarządu głównego funduszu bezrobo­
cia^ na którem przyjęto prelim inarz budżetu na 
marzec. Wobec tego prelim inarza na zasiłki prze­
znacza się 3,787.250 zł. tj. d la pizypuszcizalnie u- 
prawnionyiph w m arcu w, liczbie około 75.000 bez­
robotnych.

ZA ŻĄD A N IE O BN IŻKI CZYNSZÓ W  
A R E S Z T  I G R ZYW N Y

W arszawa, 28 lutego (teł. w ł.). Z in icjatyw y 
Bundu utworzył się komitet lokatorów z celem 
w alki o obniżkę czynszów, A k cja  ta objęła 7.000 
lokatorów. W  związku z tą akcją kilkadziesiąt 
osób zostało aresztowanych i  odbyły się przeciw 
nim w  starostwach grodzkich rozprawy, w  w yn i­
ku których posypały się k ary  po k ilka tygodni 
aresztu i grzyw ny.

ODROCZONY S T R A JK  PRACOW NIKÓW  
SAM ORZĄDOW YCH

W arszawa, 28 lutego (tel, wł,). Na środę zapo­
w iedziany był stra jk  ogólny pracow ników  sam o­
rządowych w  W arszawie, jako  protest przeciw 
ustawie scaleniowej, która w łącza pracowników 
sam orządowych do K as chorych, ja k  również 
przeciw  zam ierzonym  obniżkom płac. W obec o- 
trzym ania inform acyj, że m inisterstw o spraw  we 
w nętrznych w ystąpi na kom isji senackiej z wnio­
skiem  o wyłączenie pracow ników  kom unalnych 
z obowiązku należenia do K as chorych — stra jk  
odroczone/. : ,

JA K  W ŁOCHY U Z B R A JA JĄ  W ĘG RY
Paryż, 28 lutego. „Echo de P aris" przynosi dziś 

naw ą wiadomość o uzbrajaniu W ęgier przez W ło­
chy. Wedle wiadomości .pochodzących zdaniem 
dziennika z niezawodnych źródeł zagranicznych, 
w  ostatnich 6 m iesiącach wywieziono przez Au- 
strję  do W ęgier 195 ton gazów trujących, sporzą­
dzonych przez fabryki włoskie. Ostatni transport 
gazów trujących w ykonany został w  dniu 17  gru­
dnia ub. r .( a  więc na 6 dni przed, w ysłaniem  'baro­
na do Hirteńberga. Gazy sporządzone zostały praees 
dw ie fabryki chemiczne w Medjolanie i jedną fa­
brykę w  SaYonle. Ulokowano je  na Węgrzech w  
m iastach Var-Palota, Szom bathely i  Szeged. Dalej 
donosi „Echo de P aris" , że z 48 dostarczonych 
W ęgrom w łoskich samolotów wojskow ych, 12  sa­
molotów posiada przyrządy do zrzucania bomb 
gazowych, K ażdy z tych samolotów posiada kom­
plet gotowych bomb. i

UZGODNIONY BU D ŻE T  FR A N C U SK I
. Paryż, 28 lutego. Izba francuska po całonocnych 

obradach przyjęta dziś nad ranem  w  trzeciem czy­
taniu ustawę finansow ą rządu 348 glosam i prze­
ciw  222,

KATASTROFA W  KOPALNI 
Londyn, 28 lutego. W  rządowej kopalna w jo - 

hanBesburgu w  Afryce Południowej zerwał się wy;*
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Ustawa kagańcowa
B IE G  NA P R Z E Ł A J W  S E N A C K IE J K O M ISJI O ŚW IA TO W EJ

ciąg elektryczny i  runął z górnikam i w  dół, przy­
czem 14 górników — 2 Europejczyków i 12  tubyl­
ców. — poniosło śmierć na miejscu.

R O ZBÓ JN IC Y MORSCY 
Londyn, 28 lutego. W  pobliżu Hong-kongu na­

padli p iraci chińscy na parowiec duński „Die- 
drichsen". Steroryzow aw szy kapitana i oficerów 
rew olw eram i piraci skierowali okręt do zatoki 
B ias, gdzie okręt splondrowali i  po uprowadzeniu 
'z sobą trzech zakładników, podróżnych I k lasy, 
Zbiegli.

O SK A R ŻEN IA  P R Z E C IW  M ELLONOW I 
Now y Jo rk , 28 lutego. B y ły  urzędnik kontrol­

n y  kom isji skarbowej senatu am erykańskiego Da 
vad Olison wdrożył przeciw obecnemu am basa­
dorowi am erykańskiem u w Londynie Mellonowi, 
który b y ł daw niej m inistrem  skarbu, oraz prze­
ciw  dwiom daw nym  urzędnikom m inisterstw a 
skarbu skargę, zarzucającą im  nadużycia podat­
kowe i żądającą zrwrotu powstałej stąd d la sk ar­
bu państw a stra ty  w  wysokości 400 m iljonów  
dolarów. Olson twierdzi, że oskarżeni w  latach 
1916—1920 dopuszczali się nadużyć podatkowych 
na korzyść am erykańskich Tow arzystw  okręto­
w ych, przez co skarb państw a poniósł szkodę w  
wym ienionej wysokości.

S E N A I
—o—

HURTO W NE Z A Ł A T W IE N IE  BU D ŻETU
( Telefonem od naszego korespondenta)

i W arszawa, 28 lutego.
N a dzisiejszem posiedzeniu Senat przystąpił do 

dyskusji szczegółowej nad budżetem. Sen. K arłow ­
ski (B B ) referował budżet monopoli, sen. Szaraki 
(BJB) budżety: emerytur, zaopatrzeń i  rent inw a­
lidzkich, długów państwowych i  m inisterstwa 
skarbu. Referent w yraził przekonanie, że o ile 
chodzi o kw eslję monetarną, Lo nasza w aluta trzy­
m a się wybornie, co zawdzięczać należy polityce 
deflacyjnej. Obieg pieniężny może być zwiększo­
n y tylko w drodze zwiększania pokrycia złotem, 
wszelkie inne sposoby prowadzą do zniszczenia 
w aluty. Co do podatków, lo jedynym  środkiem zła­
godzenia obciążenia jest ścisły, na ustawie oparty 
w ym iar bez szykan oraz egzekucje .liczące się z 
dzisiejszą sytuacją. Stosunek władz skarbowych 
do podatnika jest niedość norm alny. Nierzadko 
traktuje się uczciwego podatnika narówni z de­
fraudantem  podatkowym.

Następnie przem awiali sen. Karłow ski i  tow. 
sen. dr. Daniel Gross, który stwierdził, że deficyt 
wyniesie 400 m iljonów. Budżet stoi niżej m ini­
mum egzystencji państwa. Należy system  finan­
sowy zmienić i podporządkować go interesom i po­
trzebom społecznym i  państwowym .

Po .przemówieniu referenta sen. Szarskiego przy 
jęto prelim inarz budżetowy wraz z ustawą skar­
bową. Prelim inarz przedstawia się w  dochodach: 
2.058,931.881 zł., w wydatkach: 2.457,980.694 zł. — 
Deficyt: 399,048.813 zł.

Następnie Senat przy ją ł dwie rezolucje — pierw ­
szą o w ybicie monety pam iątkowej ku czci zwy- 
eięsLwia Sobieskiego pod Wiedniem, drugą sena­
torów Tbulliego i M akarewicza w  spraw ie ko­
nieczności pozyskania koloni j  d la Polski.

Następne posiedzenie Senatu odbędzie się w  so­
botę. N a porządku dziennym  ustaw a o szkołach 
akademickich.

i lufa izemm
W  ZW IĄ Z K U  Z  Z A JŚC IA M I W  GO LESZO ­

W IE aresztowano siedm iu uczestników zajść: — 
45-letniego Ja n a  W ojnara, 29-detniego K aro la  
Sikorę, 22-letniego K arola Badlurę, 22-letniego A - 
dolfa Gałuszkę, 32-letniego Ja n a  Legierskiego, 2 1 -  
łelniego Fran ciszk a Sm ugałę i  32-leln łą Z uzan ­
nę Kłenm ann. Stan leżących w  szpitalu  o fiar u - 
Iegł pogorszeniu. R an n y w  brzuch Paw eł G aw lik 
zm arł po operacji.

JA K  GINĄ P IE N IĄ D Z E  W Y S Y Ł A N E  ŻO Ł- | 
NIERZOM . Do artyku łu  pod tym  ttylulem , w y ­
drukowanego w  niedzielnym  (Nir. 47) numerze 
„N aprzodu" zakrad ła się om yłka, kltórą prostu­
jem y, a  m ianow icie: W  1 pułku pancernym  w  
Poznaniu służył W ładysław  Kielcz, a  n ie M ichał, 
który jesit ojcem  W ład ysław a. P ism o do dowód­
cy  pułku, |w sp raw ie  odzyskan ia sprzeniew ie­
rzonych prze plutonowego Snopka pieniędzy w y ­
s ła ł ojciec W ładysław a (a nie m atka), M ichał 
Kielcz, którem u w łaśn ie  podpułkownik W yrw iń - 
»sld odpowiedział; by  sprzeniewierzonej przez p lu

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 28 lutego.

Senacka kom isja oświatowa przystąpiła dziś do 
dyskusji szczegółowej nad ustaw ą o szkołach aka­
demickich. Przewodniczący sen. Zakrzewski (B B) 
wzorem p. Jaw o rskiej z sejm owej kom isji ośw ia­
towej zarządził, że dyskusja toczyć się będzie nad 
calcmi rozdziałami.

Przeciw tej m echanizacji d ysku sji oświadczyła 
się członkowie kom isji ż  praw icy  i  lew icy, do­
m agając się dyskusji nad pojedyńczemi artykuła­
mi, lecz większość B B  zbagatelizowała te sprze­
ciw y. W tych warunkach odbyw a się bieg na prze­
ła j, ja k  w  sejm owej kom isji oświatowej. Przed­
stawiciele większości nie zabierają głosu, nato­
m iast kilkakrotnie przem awiali opozycyjni człon-

Londyn, 28 lutego. N aw iązując do zakazu w y ­
wozu broni z Angl j i  do Ja p o n ji i Chin, dzienniki 
piszą, że chodzi o postanowienie tymczasowe. O ile 
nie pójdą śladem A n glji inne państwa, wówczas 
rozporządzenie poddane zostanie rew izji.

Londyn, 28 lutego. Wedle doniesień z Nanfcinu, 
zarządzenie rządu angielskiego w  spraw ie zakazu 
wywozu broni tak do Jap o n ji ja k  do Chin w yw o­
łało w  sferach politycznych Chin ja k  najgorsze

W  odpowiedzi na pismo przemysłowców pro­
ponujące Związkom  zaw. odroczenie pertraktacji 
do 14 m arca, Zw iązki zawodowe w ysła ły  nastę­
pujące pismo:

Katowice, dnia 27 lutego 1933 r. Do Zw iązku 
pracodawców górnośląskiego przem ysłu górniczo- 
hutniczego w  Ktowicach. W  odpowiedzi na pismo 
W Panów  z dn ia 25 lutego br. w  spraw ie odbycia 
w  dniu 14 m arca br. wspólnego posiedzenia, do­
nosim y uprzejmie, że wobec rozgoryczenia, jakie 
panuje pomiędzy załogami po kopalniach, oraz z 
uw agi n a  uchwałę Kongresu R ad zakładowych w  
dniu 26 lutego br. na propozycje W Panów zgodzić 
się nie możemy. Ażeby w yjaśn ić zaostrzoną s y ­
tuację, która .przez odwlekanie może doprowadzić 
do nieobliczalnych następstw, .proponujemy zwo­
łanie wspólnej konferencji na dzień 1 m arca 1933 
roku. Term in 1 m arca br. uw ażany za ostaleczny 
Niezwołanie do tego terminu konferencji uważać 
będziemy jako zerwanie pertraktacji z Związkiem  
pracodawców. Prosim y powyższe przyjąć do ła ­
skawej wiadomości. Podpisy Zw . Zawodowych.

K raków , 1 m arca. 
W czoraj o godzinie 6‘30 wieczorem w  sali rad y 

m iasta K rakow a pod kierunkiem  nowom ianowa- 
ńego prezydenta m iasta d ra  Kapliokiego odbyło 
s/ię posiedzenie nom inowanej „rad y  m iejsk iej". 
N a wstępie prezydent Kaplicki p rzy ją ł ślubowa­
nie radzieckie od m ianow anych przez wojewodę 
„radców " m iejskich: Stanisław a Skoczylasa, in­
żyniera i  profesora A kadem ji Górniczej, kitóry 
m a zostać za tydzień wiceprezydentom m iasta 
Krakow a, od p. Ju lju sz a  Dunikowskiego, byłego 
prezesa trybunału adm inistracyjnego w W arsza­
w ie, a  obecnie notarjusza w  Krakow ie i od p. 
Adam a Skotnickiego, kontraktowego urzędnika 
skarbowego i  prezesa rad y  „u n ji okręgowej" pra.

tonowego Snopka kw oty 30 złotych dochodteił 
na drodze cyw ilno-sądow ej.
^ N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  KO M ISA RZ SA N A C Y JN Y . 

Z  Borysław ia piszą nam : D la urozm aicenia m ia­
nowano wicekomisarzem  tym czasowego zarządu 
m iasta Borysław ia M ichała Fu sa, z zawodu ślu ­
sarza, Tego wicekom isarza używ a się do różnych 
podrzędniejszych reprezentacyj. W icekomisarz, 
reprezentujący strzelców i inne ugrupow ania s a ­
nacyjne-w o jskow e n a stadjonie, podczas g ry  spor 
towej i  n a  zabaw ach strzeleckich często bierze 
od nich w  jadaczkę i w  plecy. Przytem  dostaje 
się coś i  opiekunowi san acji p. Fieberlow i. Ja k  
wojsko, ,to  w ojsko — uczy się bić, a  na kim ? na 
tych, k tórzy  je  tworzą. Dnia 24 lutego około go­
dziny 14 by ł in n y  wypadek, a  m ianow icie: prze­
ciw  bezrobotnym w yciągnął hroń palną wiceko- 
m isarz F u s (posłuszne w ykonanie apelu san acy j­
nego Ducha w  Sejm ie, b y  nie żałować ku ł), tym­
czasem  bezrobotni w ytrą ca ją  broń z  ręk i wiceko-

kowie kom isji: tow. Kopciński (PPS), Woźmcka 
(sir. lud.), Gląbiński, Wasiutyńsfci i  Jabłonowski 
(kl. nar.) oraz sen. Thullie (obecnie dziki).

Opozycja zgłosiła cały  szereg wniosków zmie- 
rzających do podkreślenia samorządowego charafc. 
teru szkód wyższych. Przeciw  tym  wnioskom w y ­
powiedział się referent sen. Rostworowski (BB).

Do art- 3 (o zw ijan iu  katedr i zw alnianiu profe. 
sorów) i do ant. 16 (o senatach akadem ickich) opo- 
zyoja zgłosiła szereg wniosków, przeciw którym 
w ystąpił wicem inister ks. żongołłowicz.

W  tem tempie do godz. 1 w  południe uporano 
się z dwom a rozdziałami: o państwowych szko­
łach akadem ickich i o władzach akademickich. 
Większość rządowa ma nadzieję, że zdoła uchwa­
lić całą ustawę jeszcze w  bieżącymi tygodniu.

wrażenie oraz rozgoryczenie. S fe ry  m iarodajne 
stwierdzają, że rozporządzenie to dotknie przede­
wszystkiem  Chiny, Japo n ja bowiem  uzbrojona jest 
po zęby i  może się dłuższy czas obejść bez pomocy 
zagranicznej. Chiny natomiast w  dziedzinie zao­
patrzenia a rm ji znajdu ją się w  położeniu k ry  tycz. 
nem, gdyż nie posiadają żadnych zapasów. K upują 
one m aterjał wojenny z dnia na dzień, w  miarę

K lasow y Związek m elalowców w ysła ł do „Ze­
społu pracy  metalowców" następujące pismo: 

Katowice, dnia 27 lutego 1933. Do Zespołu pra­
cy  metalowców w Królewskiej Hucie. Wobec tego, 
że kongres górników na sw ych obradach w  dniu 
26 lutego br. w  Katowicach uchwalił przystąpić' 
do dwudniowego stra jku  protestacyjnego, a  na 
współ nem posiedzeniu porozumiewa wozem w  . 
diniu 27 lutego br. wyznaczony został termin strefj- 
ku na najbliższe dni, proponujemy „Zesp. pracy" 
zajęcie wspólnego stanowiska odnośnie do popar­
cia stra jku  protestacyjnego górników. Poparcie 
czynne stra jku  .protestacyjnego górników przez 
hutników uważam y za konieczne, gdyż obniżka 
zarobków górniczych jest równocześnie obniżką 
zarobków robotników hutniczych. Ponieważ po­
zostający czas przed rozpoczęciem strejfcu jest dość

I krótki, przeto prosim y o przyspieszenie wspólnego 
zajęcia stanowiska. Z kodeżeńskiem pozdrowie­
niem Kubowicz.

oowników um ysłowych.
Po złożeniu przyrzeczenia przez nowych człon­

ków  nom inowanej „rad y  m iejsk ie j" został w y ­
brany wśród oklasków  prezydent dr. Kaplicki de­
legatem do państwowej rad y kolejowej i preze­
sem rad y kom unalnej K asy  Oszczędności m iasta 
Krakowa. r

Następnie w  szybkiem tempie uchwalono w szy­
stkie punkty porządku dziennego bez żadnych 
przemówień, poza referentami, .poczem odbyło się 
tajne posiedzenie, na którem przyjęto rezygnację 
p. Ducha. i

Nowom ianowany „radca m iejsk i" inż. Skoczy­
las zostanie „w yb ran y" wiceprezydentom m iasta 
K rakow a za k ilka dni.

m isarza, a inni bezrobotni częstują go w  jadacz­
kę i  udzielają bezpłatnie suchych baniek.

ZBIÓ RKA U LICZN A NA Z A P Ł A C E N IE  PO­
DATKU. W  dzielnicy żydow skiej w  W arszaw ie 
zdarzył śię  ubiegłej soboty następujący charak­
terystyczny w ypadek: Do w dow y po inwalidzie 
wojennym  Sełigsteinie, w łaścicielk i budki z pa­
pierosam i na rogu Leszno i  Solnej, z ja w ił się 
sekw eslrator, b y  ściągnąć zaległy podatek, w y­
noszący 170 złotych. Ale Seligsteinowa nie m ia­
ła  pieniędzy. W ówczas sekw eslrator wezwał po­
lic jan ta  i  ślusarza, celem dokonania sekw esłra 
tow aru . Dokoła sekw estratora zebrał się tłum. 
Zain icjow an o składkę publiczną w śród okolicz­
nych kupców i publiczności i  w  ciągu paru  m i­
nut zebrano 100 złotych. Sum ę tę wręczono se- 
kw estratorow i, k tóry  przerw ał egzekucję, sp isał 
jednak właścicielkę budki protokół za opór w ła ­
dzy. Z a jśc ie  trwało trzy  godziny, tam ujac ruch 
n a u licy .

Angielski zakaz wywozu broni do Japonji i Chin

posiadania gotówki.

Przed strajkiem demonstracyjnym górników
M ETALO W CY SO LID A R Y Z U JĄ  S IĘ  

Z  GÓRNIKAMI

Mianowany wiceprezydent m. Krakowa
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cq o o o o cxxxxxxxxxxx30ooooooopooqoooooo
ROBO TNICY! ROBOTNICE! 

PRACO W N ICY UM YSŁO W I! BEZRO BO TN I!

W  niedzielę 5 m arca br. -odbędą się  o godzinie 
10 przedpołudniem

DW A W IE L K IE

zgromadzenia ludowe
w  DOMU ROBOTNICZYM  (ul. Dunajewskiego 

5) i
w  DOMU T R A M W A JA R Z Y  w  Podgórzu (plac 

Sonkowisfeiego 7) —

z porządkiem  dziennym :

„K R Y Z Y S  GOSPODARCZY I SO C JA LN E 
D Ą ŻEN IA  ROBOTNIKÓW "

Przem aw iać będą towarzysze: poseł Zygmunt 
Żuławiaki, b y ły  poseł Jaln Stańczyk, dr. Romuald 
Szum skk dr. Walania Sfcymańuka, Kazim ierz Przy- 
byś, W ładysław  Madulą, Jeray  Pelles: i Sal o Fiisch 
gruidm.

T O W A R Z Y SZ E  I T O W A R Z YSZ K I! Niechaj 
nikogo z W as nie braknie! Przybądźcie masowo 
na. zgromadzenia!

K rakow ska R ada Zw iązków  ZawclrY/wych. 
O KR P P S  Krr^ŁÓW—miaisto,,

ooaooooQoooooocxx3oex3oocoQaoocxxxx30oo

T U R
„C ZW  ARTKÓ W KA “

W e czwartek 2 m arca w  wielkiej sali Domu Ro­
botniczego (ul. Dunajewskiego 5) aktualny odczyt 
p. L:
„PRO BLEM  ŚWIADOMEGO M A C IERZYŃ STW A "

Wygłosi tow. dir. W anda Szym ańska. Po odczycie 
dyskusja. Przybądźcie licznie. Początek o godz. 7 
wieczór. Wstęp bezpłatny, wolne datki na oświatę 
robotniczą.

— 0©G —
Z A B E Z P IE C Z A N IE  KAM IENIC PRZED  W Y ­

PADKAM I. Od czasu tragicznego wypadku na 
M ałym  Rynku, podczas którego przez spadający 
gzym s zabita została śp. Rachw ałów na, gim na- 
z ja łM ka, oddziały straży m iejskiej zabezpieczyły 
przeszło 50 domów w śródmieściu od wypadków, 
usuw ając w adliw e gzym sy i  zwietrzałą c-eglę. ■— 
Codziennie jednak policja budowlana m agistratu 
bada dalsze dom y i przeznacza je  do ,,cperacyj 
strażackich". W cisla-lnicih dniach odrąbano fra ­
gm enty ścienne z gmachu Grand-hotelu. Z wtio- 
sną w szyscy w łaściciele kam ienic m uszą bez­
względnie przystąpić do odnowienia fasad  do­
mów.

N IE D Z IE L N E  POCIĄGI „DANCING—BR ID G E 
— N A R T Y " nie w ym agają ani reklam y, ani gorą­
cego polecenia; świadczy o tem cotygodniowy atak  
publiczności na bilety i 'kompletne obsadzenie po­
ciągów. Pom im o to należy się tym dobrze pom y­
ślanym  i -niegorzej zorganizowanym  imprezom k ił 
ka słów uznania, gdyż istotnie udostępniły one 
mieszkańcom Krako wa, przy m inim um  wydatków 
i czasu, a  m axim um  przyjem ności, dość odległe 
tereny -tak modnego dzisia j sportu narciarskiego. 
Bezwarunkowo dla wytrawnego narciarza jest to 
porcja zbyt m ała, lecz d la  ludzi, dysponujących 
tylko wolną niedzielą, a zapalonych do tego spor­
tu, niemałą atrak cją  jest bodaj przez k ilk a  godzin 
odetchnąć górskiem powietrzem i  wykoziołfcować 
się po czystym  śniegu. Tem bardziej K raków  przyj 
m uje tę okazję z wdzięcznością, że przy ideainem 
położeniu turyslycznem  posiada n ajfa la ln ie j roz­
wiązaną kom unikację wycieczkową. W ystarczy 
wspomnieć, że najbliższe pasm a Podkarpacia, od­
ległe już o kilkanaście kilometrów od m iasta, są 
niemal niedostępne z powodu niedostatecznej sie­
ci 'kolejowej, obliczonej raczej na przestrzenie d łu­
godystansowe. Tam  nawet, gdzie kolej dochodzi, 
trzeiba tracić k ilka godzin n a połączenia, a  prze­
pełnienie panujące w pociągach powrotnych, idą­
cych np. -z Zakopanego, grozi pozostaniem w  ja ­
k ie jś  K a łw arji lub innych Stroniach. Dlatego,, 
przyjm ując ze szczerem uznaniem inicjatyw ę d y ­
rekcji kolejowej w  zorganizowaniu niedzielnej tu­
rystyki, należy spodziewać się, że -nie zapomni ona 
również o licznych rzeszach maluczkich, którym  
m niej zależy a a  daneinigu-hridżu, m niej również 
na snobowaniu się Zakopanem  lub K rynicą, a  wię 
cej na odetchnięciu świeżem powietrzem kilka bo­
d a j stacyj za miastem. Każda stacja kolejow a od 
Hucisk do R aby W yżnej, a  nawet bliżej od K al­
w ar j i  do Andrychowa jest doskonałym  punkiem 
w yjśc ia  d la wycieczek narciarskich i  turystycz­
nych, dotychczas leżących niemal odłogiem z po­
wodu niekorzystnych połączeń kolejow ych i 'Sto­
sunkowo wysokich kosztów przejazdu. Poddając 
powyższe dezyderaty rozwadze naszych gorliw ych 
-krzewicieli turystyki, m usim y podnieść, że zapo­
czątkowanie ich akcji pod postacią ow ych roztań­
czonych pociągów wypadło bardzo pomyślnie. Je ­
den z paragrafów  regulam inu rozdawanego ucze­
stnikom, w ym agający od nich bezwzględnej we­
sołości jest, przyznać należy, przez publiczność ści­
śle przestrzegany. Przyczynia się do lego w  p ierw ­
szej lin ji sympatyczna i pogodna postawa gospo­
darzy wagonów, którzy uciążliwą funkcję w yd a­
wania nart z wozu bagażowego okraszają sportową 
wesołością. (Tę czynność zresztą, w  interesie obu­
stronnym należałoby nieco zreform ować). Bądź co 
bądź w  „Rebece", „czterech bez atu " i „telem arku" 
jest tyle możliwych kombina-cyj,, że każdy sporto­
wiec i każdy „ceper" znajdzie d la  siebie program  
nia wypełnienie niedzieli.

) ECHA TRAG ICZN EGO  ZGONU G IM N A ZJA - 
L IS T K I. Ja k  się dow iadujem y, władze prokura- 

j torskie zarządziły wszczęcie dochodzeń przeciw

w łaścicielom  domu przy M ałym  Rynku, gdzie 
-zdarzył ts-ię tragiczny w ypadek w  czasie w ichu­
ry, podczas której spadający gzyms zabił śp. Ra- 
chw ałów nę, uczennicę gim nazjalną. W łaścicie­
lam i .tego diotmu są  pp. Ferdynand Ba-rberowtski, 
M arja Em ilew ieżow a i Adela Dobijowa. Nieza­
leżnie od tego rodzice tragicznie zm arłej w ystą­
pią przeciw właścicielom  domu z  powództwem 
cywilnem .

W Y ST A W A  FO TO GRAFIKÓ W  SZ W E D Z ­
KICH  otw arta zostanie na przeciąg trzech dni 4 
m arca br. w  Fotoklubie YM CA przy ul. Krowo­
derskiej 8. Obrazy te zostały sprowadzone ze 
Szwecji przez ambasadę szwedzką w  W arszawie. 
Są to dzieła najlepszych fotografów szwedzkich. 
W ystaw a otwartą będzie dlla publiczności przez 
3 d n i w  godz. od 10 rano do 7 wieczorem.

E K S P L O Z JA  P R Z Y  UL. C Z Y S T E J. W  m iesz­
kaniu  p. Rutkowskiego- przy ul. Czystej, II piętro 
oficyny, z powodu nieumiejętnego napalenia w  
pieou m iałem  wręglowym , nastąpiła eksplozja. — 
Siła  wybuchu tale w ielka, że rozerwana została 
górna część pieca kaflowego. W ezwana straż po­
żarna rozebrała piec. Pokój 'został zniszczony. —- 
W ypadku w  ludziach nie było.

NAGRODA ZA W Y K R Y C IE  O LB R Z Y M IE J 
K R A D Z IE Ż Y . Do m ieszkania p. Leona Sleig lera, 
zamieszkałego przy ul. Józefa Sarego- 14, dokona­
no w łam ania i  skradziono biżulerję oraz gotów­
kę w  łącznej kwocie 120.000 złotych. W ydział 
śledczy ogłasza,, źe osoba, która udzieli wiadomo­
ści m ogących doprowadzić do ujęcia spraw ców  i 
odzyskania skradzionej gotówki — otrzym a na­
grodę do 3.000 'złotych.

Z D E R Z E N IE  TR A M W A JU  Z  SAMOCHODEM 
CIĘŻARO W YM . N a skrzyżow aniu ulic Starow iśl­
nej i Berka Jaseleiwieza zderzył się wóz tram w a­
jow y lin ji Nr. 3 z samochodem ciężarowym . — 
W skutek tego zderzenia przód samochodu wraz 
z motorem został zupełnie rozbity. Szkoda w y­
nosi około 3000 złotych. Wóz tram w ajow y został 
nieznacznie uszkodzony. W ypadku w  ludziach 
nie było.

SP R A W Y  Z Ł O D Z IE JS K IE . P. Izakowi Berg­
m anowi, zamieszkałemu przy ul. Dietla 2 1, skra­
dziono z p iw nicy trzy skrzynie jabłek, wartości 
200 Złotych. Z samochodu, stojącego na ul. Bo­
żego Ciała, skand,ziono paczkę, zaw ierającą dw a­
dzieścia par trzewików, wartości 200 złotych. — 
Kradzieży tej dopuścił się H enryk Stefan na szko­
dę Szlam y F inkeM cina, kupca ze Słom nik. — 
Pad zarzutem w łam ania do biur T S L  przy ul. 
św, A nny aresztowano Stefana Mlelke. Leona Mi­
siewicza i  Antoniego Guzika.

T E A T R Y  ! K O N C E R T Y
Z  T E A T R U  M IE JS K IE G O  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O .

D z is ia j po  c e n a c h  zn iż o n ych  c ie s z ą c y  s ię  n ie z w y k ły m .', 
-suikoesem „R o-m an s". Ju t r o  ip-o cen ach  z n iż o n y ch  p o ­
w tó rz e n ie  f a r s y  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c  „ P a n o w ie  nie 
Lubią m iło śc i" .

„ B A N D A "  W A R S Z A W S K A  W  B A G A T E L I .  W e  w to ­
re k  7 bm . ro z p o c z y n a  w y s tę p y  w  B a g a te li  s to łe cz n a
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Ród szaleńców
—  Omówiłyśmy obydwie z Grace plan 

przyszłości! —  twardym, równym głosem 
mówiła dalej Hilda. —  Naradzałyśm y się 
z N elly  i młodszemi kobietami. Tu pozostać 
nie możemy, jak  wszyscy wiecie. Grunt 
usuwa się nam z pod nóg. Zaoszczędźmy so­
bie pytania, czy uda się odbudować m ają­
tek rodzinny: na razie chodzi o coś ważniej­
szego. —  Odchrząknęła i przyłożyła palec 
do ust. N ie możemy synków N elly  —  
a Nprzy jdą też inne dzieci, które należy 
uwzględnić —  wychowywać pod nazwiskiem  
Carew  w  okolicy, gdzie nazwisko to stało 
się tem, czem je  uczynili mężczyźni naszego 
rodu.

Głos je j  brzmiał teraz jak  ostra stal. N ikt 
nie śmiał przemówić, ani się poruszyć. Tylko  
Set znów podniósł rękę, wykonując ruch sła­
bego protestu.

—  Pozwól mi się wypowiedzieć, Secie! —  
rzekła Hilda, bardziej stanowczo niż kiedy­
kolwiek. —  Kiedy Piotr sprowadził na nas 
hańbę...

Set zerwał się z płonącemi oczyma; cała 
jego postać drżała. —  Zamilcz! N ie po­
zwolę! —  ryknął. —  O  żyjących możesz mó­
w ić co chcesz; umarłych nie wolno ci pocią­
gać do odpowiedzialności!

Bejlis wstał i ramieniem obją ł barki 
ojca. —  Ojcze, siadaj! —  prosił łagodnie, sa­
dowiąc go na krześle.

G dy  się uspokoiło, H ilda podjęła: —  Se­

cie, chcę oszczędzać twe uczucia, więc będę 
posłuszną. Powinien byś jednak wiedzieć, 
że nasi sąsiedzi znają całą prawdę o śmierci 
Piotra —  znają ją  od dawna!

—  Niech ją  znają... —  Niech ich djabeł 
porwie! —  mruknął stary.

Hilda mówiła dalej, jak  gdyby nie by ł je j  
przerwał. —  Michał nigdy nie robił tajem­
nicy ze swego życia! Zbyteczna więc mówić 
o tem. A le Joelowi nie zaszkodzi dowiedzieć 
się, że imię jego często wym ieniają w  związ­
ku z żoną Aksela Fosberga.

Tw arz Joela stała się szkarłatną. Nawet 
Elzie wszystko to wydało się niemożliwem  
do zniesienia, ale H ilda nie znała litości.

—  Wszystkim nam wiadomo, co mówią 
o Bejlisie i Brazellowej. N ie pytam, czy B e j­
lis ma na sumieniu śmierć Naty ; nie chcę 
wiedzieć. Chcę tylko podkreślić, że niepo­
dobna, by pozostał tu, gdzie ludzie wierzą  
w to i om awiają wszystko.

—  Ciotko Hildo, denerwujesz się całkiem  
niepotrzebnie! —  niecierpliwie wybuchnął 
Bejlis. —  Co o mnie mówią, może...

A le  H ilda nie chciała słuchać. —  Skoro 
Michał i brat N elly  wynajm ą tam mieszkanie, 
Nelly, dzieci i Aćła natychmiast w y jadą  do 
Teksas. Grace i ja  pojedziemy również, po 
uporządkowaniu swych spraw tutaj. Floren­
cja i Maylon rozstrzygną sami, co mają uczy­
nić. Set wyraził już swą gotowość towarzy­
szenia Grace i mnie. A  teraz rada bym w ie ­
dzieć, co postanowią Bejlis i Joel. Z chwilą 
gdy to zostanie załatwione, będziemy mogli 
przystąpić do urzeczywistnienia naszych 
planów.

Podczas tej mowy Hildy, w  fantazji Elzy  
przeciągał pochód triumfalny Carew ów  na 
przestrzeni wieków, świetne widowisko bez­
spornej rycerskości, romantycznej głupoty. 
Nagły  lęk bezwiednie oderwał ją  od Hildy.

—  N ajp ierw  B e j ł i s  rzekła H ilda po
chwilowej pauzie.

—  N ie chcę przed tobą taić, Bejlisie, że 
oczekujemy, iż' przyłączysz się do nas. Ro­
dzina nasza zawsze miała szczęście; po klę­
sce czekały ją  nowe powodzenia. Tu nie po­
zostaje ci nic prócz ubóstwa i wzgardy, a Elizę 
czekają tylko same upokorzenia. An i na 
chwilę nie wątpiłam, że skorzystasz z nastrę­
czającego się wyjścia. Czy mam rację?

Przez minutę Bejlis wśród ciążącego mil­
czenia zdawał się szukać odpowiedzi. W  tej 
minucie szereg płomiennych obrazów z prze­
szłości przypuścił szturm do wspomnień 
Elzy; promienny, upalny dzień sierpniowy, 
szopa pachnąca sianem i kurzem i lśniący 
ekwipaż, w jeżdżający na podwórze Bower- 
sów; brunatny dzień listopadowy przed 
dziesięciu laty —  przyniosła do Carew ów  
próbki matczynej roboty na drutach i sie­
dzi na krześle, jak  na torturach, wydana  
na pastwę zimnych spojrzeń A d y ; —  Ty
chodzisz w  czemś takiem, E l-zo?  parna
noc letnia... panie Carew  z chłodną uprzej­
mością w ita ją  swych skromnych gości na 
boisku w ielkiej stodoły; a  potem przytła­
czający poranek w  tym właśnie pokoju i lo­
dowate przywitanie je j  jako żony Bejlisa. 
Tym  ludziom miała by towarzyszyć —  uznać 
się za zwyciężoną, uciekać od swej hańby  
i w  innym świecie zaczynać życie od now a?, 

(C iąg dalszy nastąpi).
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„ B a n d a "  pod  w o d z ą  r e ż y s e r a  F r y d e r y k a  Ja r o s s y e g o .  
„ B a n d y c i"  p r z y je ż d ż a ją  z  o p e re tk ą  S u p p e g o  „P ię k n a  
G a la te a "  o d m ło d zo n ą  i  z a k tu a liz o w a n ą  p rz e z  Ju i ja n a  
T u w im a  i  M a r ja n a  H e m ar a. N a  c z e le  z esp o łu  Ż u la  P o ­
g o rz e ls k a , d a le j S t e fc ia  G ó rs k a , L e n a  Ż e lic h o w sk a , Z o­
fia  T e rn e , Iren-a P o ip ie lsk a , F ry d ie ry k  J a r o s s y ,  R o m u ald  
G ie ra s iń sk i, T a d e u s z  O lsz a , F e lik s  P a  m et, E u g e n iu sz  
K o sz u tsk i :  tami. O p r a w a  d e k o r a c y jn a  I. L o re n to w ic z -  
K a rw o w sik ie j, p r z y  fo rte p ia n a ch  K a ro l G fm p el 1 M ie­
c z y s ła w  H oherm am . K a s a  s p rz e d a je  b ile ty  o d  g o d z in y  
10  d o  1  w  p o łu d n ie  i  o d  4 d o  8 w ie c z o re m .

S P O R T
T S  W IS Ł A — R K S  L E G J A .  Z a w o d y  p iłk a r s k ie  m ię d z y  

lig o w ą  d ru ż y n ą  W is ły  a  L e g ją  od będ ą s ię  w  n ied z ie lę  
5  bm . o  g o d z in ie  1 1 ‘30  p rzed p o łu d n iem  n a  b o isk u  W L  
s ły .  B ę d z ie  t o  p ie r w s z e  sp o tk a n ie  w  b ie ż ą c y m  se zo n ie .

L E G J A — M A K K A B I  2 :0  (0 :0 , 1 :0 ,  1 :0 ) .  W  z a w o d a c h  
h o k e jo w y c h  o  w e jśc ie  d o  k la s y  A  o d n io s ła  z w y c ię s t w o  
L e g ja ,  m istrz  k la s y  B  n ad  ŹK.S M ak 'kabi, z n a jd u ją cą  s ię  
n a  ostatn iem  m ie jscu  w  k la s ie  A , w  sto su n ku  2 :0 . —  
W  z a w o d a c h  ty c h  L e g ja  p o k a z a ła  p ięk n ą  z e sp o ło w ą  
g rę , m a ją c  p rz e z  c a ły  p r z e c ią g  g r y  p r z e w a g ę . P r z e z  
p o w y ż s z e  z w y c ię s tw o  L e g ja  w e s z ła  d o  k la s y  A , z a ś  
M ak k ab i sp a d a  d o  k la s y  B . Z a w o d y  p r o w a d z ił  b a rd z o  
d o b rze  p. Z ię tk ie w io z .

P O P I S Y  Ł Y Ż W I A R S K I E . S ta ra n ie m  m ię d z y sz k o ln e j 
s e k c ji  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  o d b ęd ą  s ię  m ię d z y sz k o l­
n e  p o p is y  ły ż w ia r s k ie  k r a k o w s k ie j  m ło d z ie ż y  szk o ln e j 
w  je ź d z ie  s z y b k ie j ,  f ig u ro w e j i h o ke ju  n a  to rze  ły ż w ia r ­
sk im  w  P a rk u  K r a k o w s k im  ju tro  w e  c z w a r t e k  o  g o ­
d z in ie  1 2  w  p o łu d n ie . W steip 30 g r o s z y  diLa u cz n ió w  10  
g r o s z y . C a łk o w ity  d o ch ó d  p rz e z n a c z o n y  je s t  n a  p o lsk ie  
s z k o ln ic tw o  z a  g ra n ic a m i k ra ju .

Z SALI SADOWEJ
12  L A T  W IĘ Z IE N IA  ZA  ZBRO D N IE RABUNKU

W czoraj zakończyła się przed krakowskim  są­
dem  przysięgłych dwudniowa rozprawa przeciw 
W ładysław ow i Jam rozowi, szewcowi z Łańcuta, 
który w raz z Michałem W arzechą, koszykarzem z 
Pilzna w  roku 1931 dokonał napadu rabunkowego 
n a dom ks. Kozaka w  Doniosławicach, następnie 
w e w si Gwóźdź. T am  napadli na plebanję ks. B ry ­
ły  i  zrabowali większą kwotę pieniędzy. Po prze­
prowadzonej rozprawie trybunał na podstawie 
w erdyktu sędziów przysięgłych skazał W ładysła­
w a  Jam roza na 12 lat więzienia.

N a poprzedniej rozprawie, która odbyła się w  
m arcu 1932, W arzecha i Jam roz zostali skazani 
każdy na 12 lat więzienia- W arzecha odsiaduje 
już karę, a ponowna rozprawa Jam roza odbyła się 
na skutek zniesienia jego wyroku przez Sąd n aj­
w yższy i 'przekazania do ponownego rozpatrzenia 
przed 'krakowską ław ą przysięgłych. Trybunałow i 
przewodniczył so. dr. P ilarsk i, wetowali so. dr. 
P ar tyka i  so. Solecki, oskarżał .prok. dr. Slaw arski, 
bronił adw. dr. Pozowski.

Zwiazifl l zgromadzeniu
K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O ­

D O W Y C H , O K R  P P S  K R A K Ó W — M IA S T O  I K O M IT E ­
T Ó W  D Z IE L N IC O W Y C H  PPS o d b ęd z ie  s ię  w e  śro d ę  
1  m a rc a  o  go d zin ie  6 ‘30  w ie c z o re m  w  sa li  D om u R o ­
b o tn ic z e g o  (ul. D u n a je w sk ie g o  5, II p iętro ).

W  B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5). 

s ą  do n a b y c ia :

Fotografia Daszyńskiego . « , ,  ,  , f.-_  
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej • » • • 2 5 0
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P racow ­

ników U m y sło w y ch ................................... 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

zony) . . .  . . . . . . . .  io«—
P erl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .................................................. 8.—
Porczak: D yktator Piłsudski i Piłsud-

c z v c v ..........................................   » , , 1.50
Porczak: W alka o Demokracje . . , 1.50
Roszl iw=Vi: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . , i .— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ..............................   2.40
Sady pracy  ..............................   2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny ..............................................  3 ._
Ustawodawstwo Pracy. T. n i. Inspekcja 

pracy 4.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
w prost do Księgarni Robotniczej, W arszawa. 
______________ ul. W arecka 9.

U niew ażn ia  s ie  zgubioną książkę Kasy Chorych. na 
nazwisko Celewicz Józef, zam. Kraków. Długa 18.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  O D D Z IA Ł U  M U R A R Z Y  
K R A K O W S K IC H  o d b ęd z ie  s ię  w  n ied zie le  12  m .arca o 
g o d z . 10  p rz e d p . w  sald D om u R o b o tn ic z e g o  (D u n a je w ­
s k ie g o  5 , II p iętro ) z  p o rząd k iem  d z ie n n y m : 1 )  Z a g a ­
je n ie ; 2) O d cz y ta n ie  p ro to k o łu  z  o sta tn ie g o  w a ln e g o  
z g ro m a d z e n ia ; 3) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k a s o w e ;  4) 
S p ra w o z d a n ie  k o m isji r e w iz y jn e j;  5) W y b ó r  n o w e g o  
z a rz ą d u ; 6) W n io sk i.

ODCZYTY TUR
D om  tr a m w a ja rz y  (p la c  B e rk o w s k ie g o  7) : w e  eźwaT* 

tek  2 m a rc a  o g o d z in ie  7 w ie c z o re m  to w . d r. R in g e l- 
heim  „A p a ra t  k o n tro ln y  w  u stro ju  p a ń s t w a " .

Ł o b z ó w  ( T U R ) : w e  c z w a r t e k  2  m a rc a  o  go d zin ie  7 
w ie c z o re m  S a w ic k i  „ E t y k a  p r z y s z ło ś c i"  c z ę ś ć  III.

D om  R o b o tn ic z y  w  P o d g ó rz u  (ul. S m o lk i 9 ) : w  p ią ­
tek  3  m a rc a  o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  to w . J .  C y ra n k ie ­
w ic z  .P r o b le m  św ia d o m e g o  m a c ie rz y ń s t w a " .

Z a k r z ó w e k  ( T U R ) : w  piąitek 3  m a rc a  o  gadzim i 7  w ie ­
cz o re m  to w . Z a th e y  „S o c ja liz m  p rz e d  M a rk s e m " oz. II.

Z Z K  Cul W a r s z a w s k a  1 5 ) :  w  so b o tę  4 m a rc a  o  g o d z i­
nie 7 w ie c z o re m  to w . d r. J .  R o s e n z w e ig  .P r z y s z ł a  a u ­
ton om ia m ia s t" .

U d o z o rcó w  (ul. D u n a je w sk ie g o  5 ) :  w  n ied z ie lę  5 -g o  
m a rc a  o  g o d z in ie  3  popo łu dn iu  to w . d r . S z u m sk i „U p a ­
d e k  k a p ita liz m u ".

U s łu ż b y  d o m o w e j (ul. D u n a je w sk ie g o  5 ) :  w  n ied zie lę  
5  m a r c a  o go d zin ie  5  popołudn iu  to w . G o łą ib o w a  „ Ś w ia ­
d o m e m a c ie rz y ń s tw o " .

P ła a z ó w  ( T U R ) : w  n ied z ie lę  5  m a rc a  o  god zin ie  4 p o ­
południu  to w . Zaithey „S o c ja liz m  p rz e d  M a r k s e m " (II).

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Ś r o d a :  „ R o m a n s " .
C z w a r te k :  „ P a n o w ie  n ie  lu b ią  m iło śc i" .
Piątek: „Romans". ,

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH  
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Ś r o d a , 1  b m .: dioc. U n iw . J a g l e ! .  D r. Jó z e f  R e is s  —  
T rz e c i  w ie c z ó r  z  c y k lu  „ C z a r  i p ięk n o  m u zy k i p o ls k ie j"  
( ilu s tra c je  m u z y cz n e  p p .: p ro f. O . Ł a p ic k a  i  D . S t e Ł  
n o w a ).

P ią te k , 3  b m .: p ro f. U n fw . J a g i e ł ,  dr. Rom an, D y b o - 
s k i:  O „W ie c z o rz e  T rz e c h  K r ó li" ,

KINOTEATRY
Adria: „Szary dom".
A p o llo : „ Ja s n o w ło s y  s e n " .
A tla n tic ; „K o c h a j m nie d z iś " .

B a g a t e t la :  „Ż o n a  n a jed n ą  n o c " .
D om  ż o łn ie rz a : „ P a t  i Patiach on p o śró d  lu d o ż e rc ó w "  
P ro m ie ń : „ C . k. F e ld m a rs z a łe k "  (V la sta  B u rian ). 
S ło ń c e : „P o tę p io n e  d u s z e "  (P o la  N egri) .
Ś w it :  „K o m e n d a  s e r c " .
S z tu k a : , J a  w  d z ień ... t y  w  n o c y ..." ,
U c ie c h a : „L u d z ie  w  h o te lu " ,
W « n d a : -B o c z n a  u lic a " .

RADJO KRAKOWSKIE  

Środa 1 marca i
1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i k o m u n ikat m e te o ro lo g icz n y . 

1 1 .5 8 :  S y g n a ł  cz a su , h e jn ał. 1 2 .1 0 :  G ram o fo n . O ko ło  
1320: K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 5 . 1 0 :  K o m u n ik at go­
s p o d a r c z y  i  p rz e g lą d  h a rc e rsk i. 15 .3 5 : P r o g r a m  d la  d z ie­
c i. 16 .0 0 : G ram o fo n , 16 ,2 0 : O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 
16 .4 0 : O d c z y t  z  W a r s z a w y :  „ T a jn e  o rg a n iz a c je  i Ich 
ro la  w  C h in a ch " . 17 .0 0 : A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li  m u zy­
k i. 17 .4 0 : O d c z y t z  W a r s z a w y . 18 .0 0 : O d c z y t d la m atu­
r z y s t ó w . 18 .2 0 : W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 18 .2 5 : M u z y k a  
'lekka. 18 .4 5 : Ś w ie t l ic a  s t rz e le c k a . 19 .0 0 : R o z m a ito śc i, 
k o m u n ik a ty . 1 9 . 1 5 :  O d c z y t : „D la c z e g o  u stan o w io n o  u 
n a s  k o m o rn ik ó w  s ą d o w y c h ? "  —  w y g ło s :  d r . B . C zu h a- 
jo w s k i, w ic e p re z e s  są d u  o k rę g o w e g o . 19 .3 0 : F e lje ło n  z  
W a r s z a w y :  „F ilo z o fia  d la  w s z y s t k ic h " ,  19 .4 5 : D zien n ik  
■radiow y. 2 0 .15 : A u d y c ja  S t o w a r z y s z e n ia  m iłośników , 
d a w n e j m u zy k i z  k o n se rw a to r iu m  w a rs z a w s k ie g o . W  
p r z e r w ie :  W ia d o m o śc i s p o rto w e  i  d o d atek  do  d z ien n ik a  
ra d jo w e g o . 22 .0 0 : „N a  w id n o k rę g u ". 2 2 .15 :  G ram o fo n . 
22.40: O d c z y t a n g ie lsk i :  „ P ie tu te s  o f PoLand in W in te r "  
(K ra jo b ra z  po lsk i w  z im ie) —  w y g ło s i  M iss  A lp en  A i- 
leen . 2 2 .5 5 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y

Czwartek 2  marca
1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i k o m u n ik a t m eteo r oto groźny. 

1 1 .5 8 :  S y g n a ł  czasu , h e jn ał. 1 2 .1 0 :  G ram o fo n . 12 .3 0 : 
K o m u n ik at m e te o ro Jo g icz n y . 12 -3 5 : K o n c e rt  sz k o ln y  z 
F ilh arm o n ii w a r s z a w s k ie j .  1 5 . 1 0 :  K o m u n ik at g o sp o d a r­
c z y .  15 .2 5 : K o m u n ik a ty  h a rc e rsk ie . 1 5 5 5 :  O d c z y t z  
W a r s z a w y :  „D o sto so w a n ie  o d z ie ż y  d o  w a ru n k ó w  p ra­
c y " .  15 .5 0 : G ram o fo n . 1 6 5 5 :  K u rs  śred n i fra n cu sk ie g o  
z W a r s z a w y .  16 .4 0 : O d c z y t  z  W a r s z a w y :  J / l  o w a  z w ie .  
r z ą t " .  17 .0 0 : G ram o fo n . 17 .4 0 : O d c z y t a k tu a ln y  z  W a r ­
s z a w y .  18 .0 0 : O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 1 8 5 0 :  W ia d o ­
m o ści b ie ż ą c e . 18 .2 5 : M u z y k a  le k k a  z  W a r s z a w y . —  
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W sobotę dnia 4 marca 1933 roku o godzinie
4 pop. odbędzie się w lokalu Drukarni Ludowej 

przy ul. Dunajewskiego L. 5

Doroczne

Walne Zgromadzenie
Członhów Druhami ludowej w Krakowie

SpOłKt Z Otfr. MDL

Porządek dzienny;
1. W ybór przewodniczącego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu drukam i z działalno­

ści i zamknięcia rachunków za 1932 rok.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli 

działalności i zamknięcia rachunków oraz 
wniosek o udzielenie absolutorjum Zarzą­
dowi drukarni.

5. Wybór 3-ch członków Rady Nadzorczej 
i Zawiadowców.

6. Wnioski i interpelacje.
ZARZAD.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E

S P O Ł E C Z N E  BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DIA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa olic. 

Telefon Nr. 123-14
p rzy  Z w iązk u  D ozorców  i S łu żb y  

D om ow ej w  K rak o w ie

Oddział w P o d g ó rz u
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc nzdro- 

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masaźystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

■wynoszą zaledwie 2 zŁ 6V gr.

Kierownictwo Biura

t

Emil Haecker. — Redaktor, odpowiedzialny: Marjan Porczak. Drukarnia Ludowa .w, Krakowie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego.


